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Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w jednej części wczorajszego w y ­

dania drukowane.

P e s z t  dnia 11. września. Dzisiaj 
wobec zgromadzonych ministrów odczyta­
no biskupowi Jekelfalussy pismo odręczne 
królewskie, które zachowanie się biskupa 
w sprawie ogłoszenia dogmatu nieomyl­
ności nagania. Biskup oświadczył, iż pod­
daje się władzy królewskiej.

Lwów d. 13. września.
(Cyfry stronuictw  w sejm ach i B adzie pań ­

stwa. —  Sprawy bieżące. —  Ze Sz lązka.)

Wybory ordynackie i dworskie na Szlą- 
zku wypadły w duchu centralistycznym i 
stronnictwo ugodowe nie brało nawet udziału 
w wyborach. Grupa ordynacka, złożona z 
czterech członków, między tymi arcyks. Al­
brecht i ks. Sułkowski, ma prawo wybierać 
aż dwóch posłów, i wybrała dwóch centrali- 
stów; nie dziw, źe tale samo postąpiła gru­
pa dworska. O ile jednak z dzienników zna­
my wybranych, to niektórzy może stanęliby 
po stronie ugodowej, gdyby ich posłano do 
Rady państwa.

W Styiji tak samo nie miało żadnych 
widoków stronnictwo ugodowe w wyborze z 
kurji dworskiej, licząc tyli, o 40 przeciw 100 
głosom. Wj brani zostali przeto sami centra- 
lisci, ale nie zupełnie rasowi. Przeważna część 
tych 12 posłów należy do partji umiarkowa­
nej— pp. hr. Gleispach, br. Kellersperg nie­
zawodnie, a br. Washington prawdopodobnie 
stanie po ctronie ugodowej.

Przy wyboraca uzupełniających w Cze­
chach nie udało się w mieście Budziejowi- 
cach ptzeprowadzić deklaranta i tak samo 
w Dalmacji nie ziściły się nadzieje narodow­
ców; tak np. wybrany został Lapenna, ultra- 
centralista. Zdaje się, że przy sprawdzaniu 
wyborów we wielu sejmach nie obejdzie się 
bez walk zaciętych, a nawet skandalów. Wię­
kszość centralistyczna w jednych, a auticea- 
tralistyczna w dmgicn będą nie tvle baczyć 
na słuszność, ile na potrzebę chwilową.

Nowa Presse zestawia w następujący 
sposób siły stronnictw w sejmach nowowy- 
branyeL: niźszo-austrjaeki 4 klerykałów, 62 
liberałów, wyższo-au.trjacki 30 klerykałów, 
17 liberałów; lalcburgski 9 klerykałów, 17 
liberałów; tyrolski 48 klerykałów, 8 niemiee- 
ko-liberałów, 12 włosko -liberałów; styryjski 
19 klerykałów, 44 liberałów; karyncki 5 kle­
rykałów, 32 liberałów; szlązki 5 klerykałów, 
26 liberałów; morawski 67 klerykałów, 33 
liberałów; — ogółem 159 klerykałów, (t. j. 
ugodowców) a 279 liberałów (t. j. centra- 
listów).

Co do przyszłego składu Izby posłów 
Rady państwa, oblicza Nowa PresSe, źe jeśli 
sejmy pragski i berneński obeszlą Radę pań­
stwa, to będzie 136 anticent.ralistów przeciw 
66 centralistów (a zatem brakłoby centrali- 
stom jednego głosu do jednej trzeciej części). 
Wszelako Nowa Presse zapomina, że ze 
Szlązka musi przyjść do Izby jeden nntieen- 
tralista, i źe kto wie, czy wybór miasta Lin- 
cu się utrzyma i czy wybory z linckiej Izby 
handlowej na czas się odbędą, aby z nich

Ze  ś w i a t a ,
\Stuletnia rocznica urodzin Walter - Scotta 
— K ilka  słów o romansie historycznym. — 
Stuletnia rocznica Beethovena i Hegla. — 
Przypomnienie czterechsetnej rocznicy K o ­

pernika.)
Przed miesiącem obchodzono w Anglii 

a zwłaszcza też w Szkocji stuletnią rocznicę 
urodzin Walter-Scotta. Nie było miasta szko­
ckiego, w któremby nie uświęcono pamięci 
wielkiego poety i romansopisarza. Najuro­
czystszy odbył się jednak w Edymburgu. 
Sklepy były pozamykano, budyuki chorą­
gwiami ozdobione, tłumy ludu zalegały dzień 
cały ulicę, przy której stoi dom rodzinny 
W alter-Scotta Bankiet urządzono wieczorem 
w bursie zbożowej. Wspaniałością i licznym 
udziałem publiczności przeszedł inne tego 
rodzaju uczty.

Pierwszy toast wniósł sir Wiliam Stir- 
Hng Maxwell, poświęcony: „pamięci Walter- 
Scotta i" W  mowie bardzo długiej, którą 
przy toaście wypowiedział, obszernie Max 
well skreślił życie poety, naturę jego ta ­
lentu i nadzwyczajną obfitość dzieł, jakie 
Dapisał w krótkim stosunkowo przeciągu 
czasu.

Mając lat 25 (w r. 1796), rozpoczął 
Walter-Scott karjerę literacką tłumaczeniem 
niemieckich p eśni. W roku 1799 wydał 
pierwszy oryginalny romans pod ty tu łem : 
„Dom A sp o n “ , a w roku 1831 ostatni ro­
mans: „Coika lekarza". Obok romansów, do 
których treść brał z dziejów Szkocji, pisał 
poemaia, wydawał dzieła Drydcna i Swifta, 
opisał życie Napoleona i opowiadania swo­
jego dziadka, a prócz tego był niezmiernie 
czynnym jako prawrin. Dziesięciu ludzi — 
powiada mówca — nie potrafiłoby tego doko­
nać, co Walter-Scott dokonał przez la t 32, 
nie zaniedbując przytem i życia towarzy­
skiego. Wesoły bowiem, nprzejmy, zawsze 
p r z y jm o w a ł wiele gości, którzy sławą i po­
wabem jego obejścia byli pociągani.

jeden centralisca poszedł do Rady państwa. 
Zawsze jednak zwracamy uwagę, że niema 
pewności, iż wszyscy takzwani klerykały, 
feudały, naiodowcy i t. d. będą każdy punkt 
ugody popierać, tak samo, jak  me każdy do 
centralistów, liberałów i t. d. zaliczany, bę­
dzie bezwzględnym ugody przeciwnikiem,

Godnem uwagi jest, że obecnie po stro 
nie ugodowej panuje wielki spokój — pod­
czas gdy centraliści rozmaitemi sztuczkami 
starają się opinię utrzymać w stanie gorą­
czkowym, urządzając zjazdy, zgromadzenia 
turnerów, śpiewaków i t. d., z szalonemi mo­
wami, toastami i t. d. Tak np. oabył się 
d. 9. w Wiener-Neustadt walny zjazd wszy­
stkich niźszo-austijackich ochotniczych i u- 
rzędowych stowarzyszeń straży ogniowej. Na 
bankiecie dr. Presoler zagaił toasty mową, 
w której podniósł, źe p zewodnią zasadą 
straży ogniowej jest huinanitarność, źe straż 
ogniowa dotychczas miała stawać tylko w o- 
bronie życia i mienia, teraz jednak do in­
nych, wyższych celów jest powołaną, i mowę 
tak zakończył: „Ein Brandbrief ist geschleu- 
dert wordea in das deutsche Oesterreich, der 
droht uus zu vcrnichten. Seid auf eurer Huth 
(stiirmischer Baifall). — Bald hort ihr den 
Feuerruf; prasselnd schlagen die Flammen 
empor an dem Prachcbau der deutschen Cul- 
tu r ; ich hóre den Nothruf der M uiter Ger­
mania, aber auch den Schlachtruf ihrer SOK 
ne! (Jubelnder Beifkll, rainutenlang w&hrend,) 
Sie sind bereit, ihr Blut und ihr Leben zu 
lasseu fur die Erningenschafien des Deutsch- 
thuins. (Wahrl) Ihr werdet alles daran setzen, 
um unser Heiligstes, uusere Fieiheit und 
Nationalitat zu wahren. (Znrufe: Wacker!) 
Daruha briuge ich ein tausendfach Gut Heil 
der wackeren deutschen Feuerw ehr!“

Przytaczamy ten ustęp naumyślnie w 
oryginale, bo w tłumaczeniu zatarłaby się 
blagierska frazesomania źydowsko-niemiecko- 
auslrjacka.

I  do czegóż prowadzą takie wykrzyki 
studenckie! Z zapałem podnosi Nowa Presse 
tę i podobne jej mowy — ona co nazywała 
narodowość pojęciem barbarzyńskiem, ilekroć 
chodzi np. o narodowość polską, francuzką 
i t. p.

Do telegramu o reprymendzie urzędo­
wej, którą dano w Peszcie węgiersk. bisk. 
Jekelfalussemu, musimy dodać komentarz. 
W Węgrzech w całej pełni istnieje ustawa, 
źe wszelkie rozporządzenia Rzymu czyli pa­
pieża podlegają takzwanemu placefum regium  
czyli cenzurze rządowej, tj. źe bez pozwole­
nia władzy świeckiej, rozporządzeń tych o- 
głaszać, wykonywać nie wolno. Do tych roz­
porządzeń należą i ustawy soborowe, a więc 
i dogmat nieomylności. Biskup Jekelfalussy, 
a za nim sześciu innych węgierskich, bez tego 
pozwolenia — bo się nawet o nie dotych­
czas nie starano — ogłosił ten dogm ił, już 
przed kilku miesiącami. Ztąd powstała bu­
rza w Węgrzech przeciw rządowi, iż dopu 
szcza bezkarnie gwałcenia ustaw. W Wę­
grzech zarazem począł się mię Izy świackie- 
ni a nawet duchowieństwem szerzyć ruch 

przeciw nieomylności, a odnośna uchwała 
Rady miasta Bulziua jest nam wiadomą. 
Pouiewiż jutro wraz z przedlitawskiemi sej­
mami i sejm węgierski na nowo rozpocznie 
swe odroczone posiedzenia, więc rząd , aby 
uciszyć hałasy wezwał bisk. Jekelfalussego 
ad audiendum verhum regium  (wysłuchania

Pracą dobił się Walter-Scutt dość zna­
cznej fortuny, która nie była jednak tak 
wielką, ażeby zadość uczynił mogła potrze­
bom jego. Gdy w r. 1826 znajdował się w 
kłopotach pieniężnych, napisał pod datą 24. 
stycznia w swoich pamiętnikach następujące 
6lowa: „Dla spłacenia poczynionych zobo­
wiązań, muszę wykopać z kopalni mojej fan­
tazji djarnenty albo coś, coby je zastąpić 
mogło1. I  w  rzeczy samej, djameutami _są 
jego poetyerne utwory, które u nas znalazły 
wybornego tłumacza w Antonim Edwardzie 
Odyńcu. Przekład Odyńca „Dziewicy z je­
ziora" jako też „Pieśni ostatniego Minstrela", 
może polskiego czytelnika dokładnie zapo­
znać z naturą jeniuszu szkockiego poety, z 
siłą i prawdą jego natchnienia.

Walter-Scott jest ojcem historycznego 
romansu i do dziś dnia niema sobie rówaego. 
Przez lat 16 zajmował on uwagę całego wy­
kształconego świata. Z romansów jego nau­
czano się historji Szkocji. W świetle poezji 
przedstawiona, obudziła gorącą sy m p a tję  we 
wszystkich narodach dla tego kraju gór 
wrzosowych i jezior zielonych.

Starsze pokolenie w Anglii, we Francji, 
w Niemczech i u nas, rozpoczynało swe lite­
rackie wykształcenie od czytania, romansów 
Walter-Scotta. Któż z nas nie rozczulał się 
i nie płakał, czytając „Iwaahoe", „Astrolo­
ga", „Wawerleya"; któż z uai nie pamięta 
dzikich a szlachetny!b bohaterów szkockich 
klanów, rycerzy, walczących z Anglikami, 
dziewic, poświęcających się dla ojczyzny, 
sług, pilnujących starych zamków, i owych 
czarownic, które autor „Rob-Roya", jako naj­
doskonalszy malarz oddawał na kartach swo­
ich powieści? Była to lektura zdrowa, przy­
jemna i pouczająca zarazem. Romanse Wal­
ter-Scotta podnosiły serca, kształciły umysł 
i budziły popęd do szlachetnych czynów i 
do poświęceń patriotycznych. Nie wykrzy­
wiały one pojęć, jak owa francuzka litera­
tura, przez Michała Grabowskiego nazwana 
„szaloną", i nie nudziły jak  powieści nie­
mieckich powieściopisarzy.

Wysoka wartość romansów Walter-Scotta 
sprawiła, że przetłumaczono je na wszystkie

reprymendy monarszej), do której hr. An- 
drassy był jako zastępca króla delegowany. 
Jekelfalussy właśnie wybierał się w drogę 
do Rzymu.

Ze Szlązka piszą do K raju  poa dniem 
10. b. m.

.,Wasz korespondent drugi wątpił o po­
myślnym skutku wyborów w księstwie cie- 
szyńskiem, i wszyscy ostrożniejsi podzielali 
jego obawy. Stało się inaczej. Zdrowy zmysł 
ludu zwyciężył, a do obudzenia tegc zmysłu 
przyczynili się Niemcy, to jest Deutschver- 
ein. Obydwie odezwy Vereinu wydrukowane 
szwabachem u Prochaski, a wydane przez 
Yerein, zawierały w sobie tak grube kłam ­
stwa, tak niedorzeczne oszczerstwa, źe i najobo­
jętniejsi z ludu poznali, iż ci, co podobne rzeczy 
piszą, są fałszerzami, a sprawa, którą zastę­
pują, musi być złą. Z drugiej stroD/, wybor­
ne wrażenie zrobił Krakowiak wyborczy! 
W imieniu Deutschrereinu agitowali wszel­
kimi sposobami: sekretarz urzędu gmiuuego 
cieszyńskiego, dwaj majstrowie kominiarscy 
z Cieszyna, niektórzy żydzi, siedzący po kar­
czmach, kilku pastorów i nauczycieli. Jakie 
sprężyny tajne poruszono, trudno jeszcze 
teraz wiedzieć. Wrażenie w Cieszynie, Biel­
sku, Skoczowie, Frysztaeie i Frydku, było 
pioronujące. Niemcy, jedni wymyślali, dru­
dzy chodzili jak odurzeni. Wzruszający był 
widok wyborców narodowych! Po ogłoszeniu 
rezultatu wyborów, ściskano się, płakano, 
śmiano, ludzie od wielu lat powaśuieui, po­
dawali sobie ręce, nieznajomi przysięgali so­
bie wieczną przyjaźń. Zaprawdę, jest to na­
der radośny wypadek, zwłaszcza, iż wszyscy 
wybrani posłowie są ludźmi nieskażonego 
cnarakteru, i spodziewamy się, źe żaden z 
nieb nie zawiedzie zaufania, które położył 
w nich lud szląski. Zresztą posłowie z gmin 
wiejskich: Cienciała, Dostał, Eiseuberg, Ko­
tek, mają w petycji ludu szlązkiego i w re­
zolucji mityngu ropickiego wytkniętą drogę 
i wskazane żądania, przy których niezłomnie 
stać powinni. W całem tern zwycięztwie wy 
borców, nsi ważni ej Ssem jest usunięcie super- 
intendenta Schneidra. W osobie jego dostało 
naganę całe duchowieństwo protestanckie na 
Szląsku, a zarazem przestrogę, źe tak  lud 
karci, nawet swych pasterzy, jeżeli się prze 
niewieizą świętej sprawie ludu. Superinten- 
denl Schneider, senior Uaaze i ich zwolenni­
cy pastorowie, usiłowali i usiłują wbrew in­
teresom rzeczywistym i charakterowi prote­
stantyzmu, wszelkiem. sposobami przekonać 
lud, źe być protestantem, znaczy być Niem­
cem. Przeciw temu fałszowi, protestanci szlą- 
scy świetnie zaprotestowali, dozwalając prze­
paść Schneiderowi, wiadomo albowiem jest, 
źę bez ich pomocy w powiecie bielskim, za­
cięty teD rajch*ratowiez i wróg ugody, nie 
byłby upadł Należy tu podziwiać wysoki 
zmysł polityczny protestanckiego ludu pol­
skiego na Szląsku, iż umiał osobę duchowne­
go oddzielić od osoby obywatela,, zwłaszcza, 
źe kuszono ich w straszny sposób, przedsta­
wiając, iż jeżeli nie dadzą głosów Schnei- 
drowi, zdradzą ewaugielictwo. Cześć więc, 
trzykroć cześć protestantom polskim aa Szlą­
sku, źe tak świetnie wyszli z ciężkiej walki, 
i pokazali, jak zdrowo pojmują rzeczy. 0 1 
tych prostych chłopków mogliby uczyć się 
patrjotyzinu i politycznego rozumu, wszyscy

europejskie języki. W polskiej mowie posia­
damy tak ie  najcelniejsze jego romanse. T łu­
maczył je Franciszek Sajezy Dmochowski, 
niedawno zmarły w Warszawie. Prócz Dmo­
chowskiego przekładało W alter-Scotta wielu 
innych autorów, a pomiędzy nimi Wanda 
Małecka. Żadne atoli tłumaczenie nie wy­
trzymuje porównania z przekładami Dmo­
chowskiego, którego proza zawsze jasną, a 
styl zawsze był poprawny.

Przedrukowanie tłumaczonych powieści 
W alter-Scotta byłoby dobrem, a przedewszy- 
stkiem użytecznem przedsiębiorstwem. Dawne 
nakłady już się wyczerpały, młode więc po­
kolenie nie zna pięknych i tak bardzo zaj 
mujących dzieł szkockiego romansopisarza, 
którego wpływ na polską literaturę był nie 
mały, skoro utworzył odrębną, polską, wal- 
terskotowską szkołę. Należą do ulej: Ks. 
Krajewski, Juljan Niemcewiez, F. Wężyk, 
Sks bek, Bernatowicz, autor Pojaty, Gar- 
czyński, a nawet Zygmunt Krasiński, który 
pisał początkowo pod wpływem W alter-Scotta. 
Brali oni przedmioty z dziejów polskich, i 
łącząc prawdę zc zmyśleniem, na sposób mi­
strza swego przedstawiali historję ojczystą 
w świeile poetycznem,

Romanoowi I alter-Scotta zarzucają psu­
cie wyobrażeń historycznych, skrzywienie po­
jęć o ludkach i wypadkach; zarzut to je­
dnak bezzasadny. Jakkolwiek są ludzie, któ­
rzy tylko z romansu historycznego uczą się 
nTstoPji, przeciez ronaans ten nie ma preten­
sji do zastąpienia nistorji. Jest on dziełem 
sztuki, i jako taki ceniony być powinien. 
Są ludzie, którzy moralności uczą się z oby­
czajowego romansu a nie z katechizmu, czyż 
dlatego romans obyczajowy ma być szkodli­
wym? Nie, tak historja jak moralność mc 
nie traci w formie sztuki. Wyższy, rzeczy­
wisty zmysł artystyczny nie przekręca pra­
wdy, ale ją zdob.. i czyniąc ją tym sposo­
bem przyjemną, bywa dla jej tryumfu ko­
rzystnym.

Ze tak 'je s t, przekonywa pomiędzy lune- 
mi tworząc]^ się romans religijny, którego 
towarzystwo św. Wincentego a Paulo używa 
do propagandy religijnej w swoich czytelniach.

wysoko urodzeni i wysoko ukształceni ultra- 
montanie wielko- i mąło-polsey.

Zabawną minę mieli c. k. urzędnicy po­
lityczni. Jawnie przeciw stronnictwu narodo­
wemu, jako popierającemu ministerjum Ho- 
henwarta, me śmieli występować w grupie 
wiejsaiej, ale tak jawnie pokazywali swą c 
bojętność dla wielkiej sprawy ugodowej źe 
widocznem było, iż milszy jest im centralizm. 
To samo da się powiedzieć o niższycl i wyż­
szych oficjalistach arcyksiąźęcej komory. U- 
rzęduicy sądowi stanęli jawnie po stronie cea- 
tralistów. Przy wyoorach z miast nastąpiło 
zupełne zdemaskowanie. W Cieszynie, gdzie 
kandydował dr. Demel, znany centrahsta i 
wróg ministerstwa, otrzymał głosy wszystkich 
c. k. urzędników politycznych i sądowych, 
niektórych profesorów i nauczycieli, c. v 
pensjonistów i żydów. Mimo to i chociaż 
kandydat stronnictwa ugodowego p. Antoni 
Gicapel demokrata, nie przeszedł; Demel nie 
może tryumlować. Deutschverein czynił kolo­
salne wysilenia. Sekrefa.z Szymański chodził, 
jak słyszeliśmy, od domu do domu, równie 
jan i iuni ajenci Vereinu, namawiając mie­
szczan, by aaif głosy Demlowi, plairaty wzy­
wające do wyboru G impla, zdarła policja, i 
mimo to oWym&r koryfeusz centralistów 
Demel tylke 288 głosów, Gimpel 18, znany 
Bernatzik 1, a mających prawo głosowa­
nia w Cieszynie jest około 500. Przy wybo­
rach działy się sceny, na które starosta po- 
w.ai owy nie powinien był pozwolić. Na przy­
kład kiedy pater Franke, pastor Zlik, szyn- 
karz Hudzicuek i farbiarz Lewinsky dali 
swe głosy Demlowi, klaskano i krzyczauo 
brawc ! Wielu wyborców także nie otrzymało 
kart Legitymacyjnych. Ze kandydaci narodo­
wi: ks. Oreł i ks. Hudziec me przeszli w 
miastach Frydku, Bogumiuie, Frysztaeie, Sko­
czowie, Strumieniu i Jabłonkowie, nie jest to 
żadną klęską, owszem, i tu patrząc na im ­
ponującą liczbę głosów mniejszości, cieszyc 
się należy, że nawet ospałe mieszczaństwo 
budzić się zaczyna. Przytem, jakaż oyła ag i­
tacja ze strony Vereinu i urzędników w mia­
stach, ba nawet pewien baron z wielkim za 
pałem za centralistami agituwał, a stronni­
ctwo narodowe zadowoliło się postawieniem, 
kandydatów. W k&Uym ranie m aintay drnia 
l j  powiedzieć: przyszłość jest nasza. Jhko 
Specyficzność anstrjacką, podaję wam witóć 
puszczoną przez centralistów, ic  arcyksiążę 
dal głos z większych posiadłości baronowi 
Beesowi z Roya, zaciętemu wrogowi Hohen- 
w arta!“

Gwiazdka Cieszyńska pisze
„Jest to w ieka wygrana, jednakże ludu 

szląsko-polski nie myśl, źe to już i zupełne 
zwycięstwo. Wyjaśnimy tę rzecz Dotąd m.e- 
liśmy w sejmie tylko jednego posłt narodo­
wego. Według regulaminu sejmowego potrze­
ba, gdy który poseł przedłoży wnioaek, aby 
go dwóch innych posłów popierało, więc ia- 
zem potrzeb? trzech. Ponieważ mieliśmy do­
tąd tylko jednego takiego posła, więc tenże 
nie mógł stawiać, odpowiednich potrzebom 
naszym wnioskńw, bo nie znalazł poparcia 
przez dwóch innych Teraz sam lud wiejski 
wysyła czterech posłów narodowych, którzy 
będą mogli sejmowi potrzeby ludu szląsko- 
polskiego przedstawiać. Wp-awazie większość 
sejmu szląskiego będzie tym razem jeszcze 
ptzeważnie ueim ecka, a jeżeli ta  większość 
będzie tak nieczułą i niesp-awiedliwą dla lu-

Historja świętych dostarcza mu obfitego tna- 
te^jału. Za przykładem kardynała Wisemai. 
na wielu już autorów przedstawiło żywoty 
męczenników w formie romansów i bynaj­
mniej tern nie zaszkodzili wierze i nie ubli­
żyli Dowadze prawd religijnych. Jeżeli więc 
kościoł, który tak gorliwie czuwa nad cało­
ścią i powagą prawd objawionych, nie zam­
knął przed sztuką dziejów świętych, dla 
czegoźby naród miał niedozwolić artystom, 
czerpać z księgi swojej historji? Skoro zaś 
nauka jej nie cierpi, jak  to wykazaliśmy, na 
poetycznem ujęci,; faktów, nie możemy przy­
znać zu panem Stanisławem Tarnowskim *1 
Gerwinusowi słuszności, gdy oskarża Waltei- 
Scotta o „zniweczenie zmysłu roznmien.a 
historji" przez rozkizewienie r o a z u j u historycz­
nego romansu.

W zeszłym także miesiącu obchodzono 
w Bonn uroczystość stuletnich urodzir wiel­
kiego mistrza tonów Beethowena. Odegrano 
dwa koncerty z jego utworów. W pierwszym 
(20. sierpnia) brało udział kilkuset muzy­
kantów i 373 śpiewaków; drugi (21 sierp.) 
był jeszcze liczniejszy. Obu koncertami dy­
rygował dr. Ferdynand Hiller na przemiany 
z panem J. Wasielewskiir Wykonanie miało 
być wzorowe, szczególniej też znakomicie 
oćegrano Leonory uwerturę Nr. 3.

Prócz opisanych już odbyła się w sierp­
niu trzeci? tego rodzaju rocznica w S zm t-  
gardzie, obchodzono tam bowiem stuletnie 
urodziny Hegla, największego niemieckiego 
filozofa. Rocznica ta p rzy p a d ła  zeszłego roku, 
lecz wojna francuzka sp ra w iła , teraz do 
piero wmurowano pamiątkową tablicę w dom 
jego rodziców i uroczystością ludową uczczono 
jego pamięć. Na tałnicy umieszczono nap is: 
„Jerzy F r y d e r y k  Hegel, urodzony w Sztut- 
gardzie 27. sieipi .u 1770, uma-ł w Berlinie 
J4. listopada 1»31. Lata swoje pacholęce 
spęaził tutaj w domu swoich rodziców “

*1 Zobacz: Romans Polski w początku YIX. 
wiesu. Prelekcje dr. St. Tarnowskiego. Kraków 
1871, Nr. 27.

du szląsko-pclskiogc jak dotąd, to nasi będą 
zawsze przegłosowani, i nic aie w ykonają; 
lecz przynajmniej dowie się świat, dowie się 
ministeijum i cesarz, czego lud szląsko-pol­
ski w księstwie cieszyósaiem potrzebuje, i źe 
jemu tego sejm szląski odmawia. Tę ważność 
ma pomyślny wypadek dzisiejszego wyboru. 
Drugie wielkie znaczenie tegoż wyboru pole­
ga ns tern, ze jedon z tychże czterech po­
słów wysłanym będzie do Wiednia do Rady 
państwa, a więc i w Wiedniu lud szląsno- 
polski b^daie przynajmniej jednym głosem 
zastąpiony, i fam ten jeden gros odpadnie 
stionie niemiecko-centralistycznej, a wzmocni 
stronę narodową, i może się D rzyezynić do 
pożądanej ugody w państwie."

Moskwa w obec przyjaźni 
pr usko-austrj ackiej.

ZbUenie Ausftji do Fius, zaniepo­
koiło w pierwszej za: az chwili Moskwę i 
Francję, op.nia ogólnie uważała mające 
się zawiązać' pizymierze, jako nieprzyja­
zne obu tyto państwom. W dziennikach 
francuzkich i moskiewskich widzieliśmy 
też wysoką niechęć dla konferencyj ga- 
steinskich— obiegały pogłoski o zbliżeniu 
Francji do Moskwy. Inspirowane pisma 
berlińskie i wiedeńskie przedstawiając 
wzajemne korzyści zjazdu, starały się 
jednakże uspokoić zatrwożoną opinię; gło­
siły, iż celem nprad jest jedynej utrwa­
lenie pokoju, z czegf można by wnosić, 
H  głównie obawa rewolucji socjalnej, spro­
wadziła porozumiewanie się przywódców 
pruskich z austrjackimi, co po części u- 
sprawiedliwiało z łó w  twierdzenie, iż zjazd 
grozi reakcjn, bo od prześladowania szko­
dliwych działań stronnictwa socjalnego, 
łatwo przejść można do tamowania roz- 
woiu postępu. W miarę jednak podobnych 
Wyjaśnień, dziennikarstwo moskiewskie 
zmniejszało swą n eehęć do zjazdów ga 
s.ainskięgo i s&iCbargekiogo, ograniczało 
się na szczegółowem przedrukowywaniu uie- 
przyjt znycb artykułów zpiem ang alsirich, 
gdy zaś źródła oficjalne tw.erczio poczuły 
iż zbliżenie Austiji do Prus nie jest przy­
mierzem zaczepnem, ale ma zaledwie pe­
wne cechy przymierza odpornego, to*zaruz 
dziennikarstwo moskiewskie stanowczo 
zmieniło swą polityk;. Zasługnje zwła­
szcza na uwagę zachowanie się „Birże- 
wych y\ ied»mosl*“ .

Pismo to, jak sobie przypomną czy­
telnicy, będąc głównym organem pansla 
wistów moskiewskich, z dziwną do nie­
dawna zaciętością występowało przeciwko 
Austrji, zachęcało rząd do walki w obro­
nie Srowian austrjackicn, domagało się 
podziału Anstrjo-Węgier a uważane, iż
Polacy temu mogą stanowczo przeszkodzić, 
zachęcało do porozumienia się z Polakami,

Anglicy i Niemcy nie pomijeją więc, ża­
dnej okazji uczczenia źwoich wielkich ludzi. 
St&T iają, im pomniki, święcą roczmoe ich u- 
rodzin, a utrwalając pamięć i rozpowszech­
niając wiadomość o ich dziełach, utwierazają 
tym sposobem idee, jakie ich oźyw.ały w 
se^cact ludu.

U nas UBiłowania isgo rodzaju napoty­
kają na przeszkodę nietylko ze Btrony rzą­
dów obeycb, ale »akże i ze strony ludzi, 
którzy z rozumu stanu i ze służby publicz­
nej pragną nczynić dla siebie przywilej, wy­
szydzaj ą narodowe obchody. G l szyderstwa 
posunęli się ku potępieniu życia w urodzie, 
bo .zemże jest wystąpienie p. St. Coźuiiana 
w Przeg Pol., jeżeli nie klątwą rzuconą na 
odradzanie się narodowości polskiej na Szlą­
sku; czemże jest ta jego pociecha, źe na ob­
chodach narodowych nie bywają „znaczniej­
sze (sic) w kraju indywidualności*, jeżeli nie 
przerażeniem, źr życie wraca bez pomocy i 
wbrew woli owych  ̂ „znaczniejszych indywidu­
alności*. Pomimo ieduak szyderstw, klątw i 
przeraźeniL „zwounników śmierci" gardzić 
nie powinniśmy obchodami narodowemi, jak 
ni»mi nie gardzą potężniejsze i bezpieczniej­
sze od nas narody. Czcijmy pamięć wielkich 
ludz; i święćmy wielkie aarodowe id ee!

W przyszłym roku przypada czterechse- 
tr a rocznica urodzin Kopernma w Toruniu. 
Być może, że owe „znaczniejsze indywidual­
ności" przeciwne będą uroczystości Koperni- 
kowej, być może, źe dia lubego spokoju ze­
chcą wielkiego astronoma oddać Niemcom, 
jak teraz odaają im milion Szlązaków, wszy- 
Btko to być może; wszyscy jeduak Polacy, 
co się pie ooczuwajądo tak smutnej „znacz- 
ności" jak pat Koątuian i jego przeglądowi 
towarzysze, wziąć powiem udział w tym ob­
chodzie, i za obowiązek swój niechaj uważają 
prenumerowanie Albumu Kopernika, które 

ryda.ie towarzystwo Przyjacinź ł.auk  w Po­
znaniu.



dowodząc, i i  z ich pomocą bez żadnego 
oporu armia moskiewska zajmie Wiedeń. 
Słowem „Birżewyja Wiedomosti“ wy­
trwale agitowały rozbicie Austrji, wystą­
pienia zaś ich tem więcej zasługiwały na 
uwagę, iż powszechnie było wiadomem, 
że one wypowiadają opinie W. księcia 
Konstantego, w nich zamieszczał swe ar­
tykuły, skierowane przeciwko Austrji, je­
go adjutant jenerał Fadiejew. Dzisiejsza 
więc zmiana polityki tego pisma jest 
znaczącą.

Dziennik ten przemawia obecnie usil­
nie za utrwaleniem przyjaznych stosun­
ków Moskwy z Austrją, a w sobotnim 
jego numerze, w artykule „Polityczne i 
handlowe interesa Austrji w stosunku do 
Moskwy“ czytamy : „Przypuśćmy, że u- 
kłady gasteinskie dwóch kanclerzów i wi­
dzenie się salcburskie dwóch cesarzów, 
mają przedewszystkiem pokojowy charak­
ter. Zapomnijmy to wszystko, co z tego 
powodu dzienniki w początkach mówiły; 
dajmy wiarę wskazówkom pruskich ofi­
cjalnych gazet, które usilnie dowodziły, 
że Niemcy mogą być jednocześnie w ści­
słej przyjaźni z Austrjo-Węgrami jak i 
moskiewskiem państwem.

„Czyżby Austrja nie mogła zawiązać 
z Moskwą przyjaźnych ekonomicznych 
stosunków pod zasłoną niczem nie zamą­
conej przyjaźni politycznej V, W dalszym 
zaś ciągu „Birż. Wiedom.“ z okazji wy­
słania przez austrjackie ministerjum han­
dlu do Petersburga, jeneralnego węgier­
skiego konsula, p. Martirta dla zawiąza­
nia z Moskwą handlowych stosunków, w 
długim wywodzie przedstawiają znako­
mite ztąd dla Austrji wypłynąć mogą 
korzyści, konkludują zaś w następujący 
sposób: „Oprócz względów ekonomicznych 
jest na miejscu wypowiedzieć i p o l i t y ­
cz ne ,  a te referajemy w sposób nastę­
pujący :

„Jakkolwiek fałszywej trzymałoby się 
państwo polityki, to jednakże nie może 
ono w tym czasie przygotowywać broni, 
gdy zawiązuje stosunki handlowe. Oży­
wiać handel dlatego, żeby go zaraz ni­
weczyć, byłaby to polityka, jakiej nie 
mogłyby usprawiedliwić nawet najwięcej 
pomyślne rezultaty wojny — równałoby 
się niszczeniu dobrobytu w własnym kraju. 
Dla tego sądzimy, że obecna misja Au­
strji (zawiązanie stosunków handlowych) 
nie ma w sobie żadnej myśli ukrytej i 
że ona ma na celu wyłącznie wykazanie, 
że między gabinetem wiedeńskim a pe- 
tersburgskim można spodziewać się ser­
decznego zbliżenia. Pojmujemy też nie­
przyjazne głosy dziennikarstwa angiel­
skiego względnie gastejnskich układów, w 
istocie pochodzą one z obawy możności 
zbliżenia się Moskwy do Austrji, zwła­
szcza we względzie handlowych stosun- 
ków.“ „Birż. Wiedom.“ przemawiają 
więc tak, jakby Austrja oddawna nosiła 
się z zaczepnemi zamiarami względem 
Moskwy. Ta nagła zmiana chorągiewki 
pochodzi zapewne z obawy przed potęgą 
związku austrjacko-pruskiego. Dawniej 
lekceważąco traktowano Austrję, obecnie 
Moskwa nie będąc pewną Prus po swojej 
stronie a jeszcze obawiając się, że je mieć 
mogą Austrjo-W ę g r y  za sobą, nie cznje 
się dość silną do jej zaczepiania, w zamian 
więc dalszego domagania się rozbicia mo­
narchii habsburskiej, ofiaruje jej swą 
przyjaźń.

Petycje o ułatwienie nabywania powra­
cającym z wychodźtwa praw obywatelskich 
do sejmu na ręce Wydziału krajowego wnio­
sły dotąd następujące Rady powiatowe: 1) 
w Bochni, 2) Lwowie, 3) Chrzanowie, 4) 
Jaśle, 5) Nowym Sączu, 6) BrzeBku, 7) Gor­
licach, 8) Brzeżanach, 9) Kolbuszowie, 10) 
Dolinie, 11) Ropczycach, 12) Wieliczce, 13) 
Podhajcacb, 14) Brodach, 15) Limanowie, 
16) Czortkowie, 17) Rohatynie, 18) Bohorod 
czanach, 19) Brzozowie, 20) Mościskach, 21) 
Sterem mieście, 22) Dąbrowie, 23) Jaworo- 
wie, 24) Borszczowie, 25) Jarosławiu, 26) 
Myślenicach, 27) Tarnobrzegu, 28) Żywcu, 
29) Zydaczowie, 30) w Samborze, 31) Gry­
bowie, 32) Kossowie, 33) Buczaczu, 34) Ra­
wie, 35) Rudkach, 37) Przemyślu, 37) Bóbr- 
ce, 38) Zaleszczykach, 39) Zbarażu, 40) Ka­
mionce Strumiłowej, 41) Tarnowie, 42) Żół­
kwi, 43) Drohobyczu, 44) Trembowli, 45) 
Krośnie, 46) Tłumaczu, 47) Pilznie, 48) 
Nowymtargu, 49) Skałacie, 50) Gródku, 51) 
Tarnopolu, 52) Wadowicach, 53) Sanoku, 
54) Cieszanowie. Rady m iejskie: 55) Nowym 
Sączu, 56) Starem mieście, 57) świeżo zde­
cydowała się poprzeć powyższe petycje Rada 
miasta Krakowa.

Wreszcie jak świadczą posiadane przez 
nas dowody, uchwaliły przyłączyć się do pe­
tycji w sprawie emigracji, 58) Rada miasta 
Lwowa, 59) Rada miasta Stanisławowa, 60) 
Rada powiatu Stanisławowskiego, 61) Walne 
zgromadzenie towarzystwa opieki narodowej. 
Dotąd jednakie petycje od powyższych in- 
stytueyj nie nadeszły do Wydziału krajowe­
go, przypominamy więc osobom, do których 
należy wykonywanie uchwał powziętych wię­
cej jak  przed pół rokiem, aby zadość “czy­
niły poleceniom, opóźaianie się bowiem dal­
sze byłoby zniweczeniem uchwały, do czego 
przecie nie mają one prawa.

Do aktu solidarności narodowej nie 
przyłączyły się więc następujące Rady po­
wiatowe: w B iałej, B irczy, Horodence, Hu- 
siatynie. K a łu szu , K o ło m yi, Krdkowiey

Łańcucie, L isku , Mielcu, Nadwornie, N isku, 
Przemyślanach, Bzeszome, Sniatynie, So­
kalu, S łt yju, Turce % Złoczowie.

Mówiono nam, że Wydział krajowy żą­
danie 61 instytucyj krajowych zdecydował 
się pozostawić bez odpowiedzi, nie chcemy w 
to jednak wierzyć, bo wszak petycje byiy 
pisane do sejmu, a więc bądżcobądź należy 
je przedstawić sejmowi do uwzględnienia. 
Gdyby jednak tak było w istocie, to pewni 
jesteśmy, iż p. Hoszard i wielu jego kolegów 
nie pozwoli na takie lekceważenie żądań 
kraju i zainterpeluje w sejmie Wydział k ra­
jowy 0 powody takiego postępowania.

O konkursach,
Korespondent lwowski w nr. 206 Czasu 

powstając na zły sposób pojmowania u nas 
k o n k u r s ó w  w ogóle, a w szczególe—przy 
obsadzaniu posad lekarzy szpitalnych pisze:

„Na posady wymagające naukowego wy­
kształcenia, mianowani być powinni tylko 
tacy, którzy się poddadzą, mającej być p ra­
wem przepisanej próbie naukowej i ta­
kową wytrzymają. Rzecz oczywista, że próby 
owe nie do władz administracyjnych, ale do 
najwyższego w kraju zakładu naukowego na­
leżeć powinny. Uniwersytet tylko może od­
powiednie dawać atestata, władze zaś admi­
nistracyjne, na ich podstawie dopiero— win­
ny udzielać nomiuacyj swoich."

Nie podzielamy bynajmniej zd; nia sza­
nownego wnioskodawcy, iżby przez konkurs 
należało rozumieć tu koniecznie próbę nau­
kową, czyli egzamin przed najwyższą w kra­
ju naukową władzą, tj. uniwersytetem. Jeżeli 
bowiem wszechnica jaka wczoraj wydała ko­
muś dyplom na doktora medycyny z prawem 
leczenia—bez wyjątku wszystkich chorych w 
kraju, to trudno przypuścić nawet, ażeby dziś 
lub jntro, dla leczenia chorych w szpitalu, 
potrzebowała od tegoż nowych znowuź egza­
minów.

Idzie tu słowem o to: że albo dyploma 
doktorskie mają jakieś znaczenie i dają dok­
torowi pewne prawa i przywileje — albo też 
żadnej nie posiadają wartości i powagi tak, 
że do każdej posady, właściciel ich starać 
się musi o uowe zaświadczenia swoich kwa- 
lifikacyj lekarskich.

Można się domagać i słusznie, większej 
ścisłości i dokładności w wykładach, studjach 
i egzaminach lekarskich na wszechnicy, ale 
raz wydany komu dyplom doktora medycyny, 
powinien mu za ciągłe służyć uprawnienie i 
kwalifikację do praktyki lekarskiej.

Wiemy, że medycyna szybko postępuje, 
a nic każdy ze skończonych lekarzy chce i 
może wciąż zdążać za nią. Między więc u- 
zdolnionymi i uprawnionymi do praktyki, mo­
gą być zdolniejsi i godniejsi i p iln ie js i,  u- 
czeńsi i moralniejsi. Ogłaszanie przeto kon­
kursów, na posady jak tutaj, lekarskie, po­
winno mieć na celu wybranie z śród wielu 
kandydatów, najgodniejszego pod każdym 
względem. Aby wybór przecie taki dokony­
wanym mógł być sumiennie — dyplomowani 
kandydaci, powinni obok podań konkurso­
wych, składać jeszcze koniecznie i dowody 
swych prac i zajęć naukowo - lekarskich, od 
chwili ukończenia uniwersytetu, oraz szcze­
gółowy swój bieg życia. Do wyboru zaś i 
oceny tych dowodów, należy powoływać lu­
dzi, którzy nie tylko cnotą i charakterem, 
ale też i specjalnem naukowem w medycy­
nie wykształceniem— mogliby być pewną gwa­
rancją sprawiedliwości wyboru.

Tak przeprowadzony konkurs, jest zu­
pełnie wystarczającym i godnym tego, które­
go najwyższa w kraju władza naukowa, uui- 
wersytet, nazwała awym doktorem. Egzami- 
na tutaj uważamy za zupełnie zbyteczne. Te 
z ławką nniwersytecką kończyć się powinny. 
Myli się — kto sądzi, że one jedynie mogą 
być tylko w konkursach pewnem kriterjum  
sprawiedliwości— kryterjnm to bowiem w lu­
dziach i w ich sumieniu leży, ale nie w for­
mie konkursu.

Apelujmy więc do sumień sędziów kon­
kursowych— którzy są także sędziami przy­
sięgłymi, a stanie się zadość sprawiedliwości 
o tyle przynajmniej, o ile to co z rąk  ludz­
kich wychodzi, sprawiedliwem być może.

Nie domagajmy się rzeczy niepotrze­
bnych—mamy bowiem w prawodawstwie, któ­
remu podlegamy, i tak już dosyć dziwactw i 
rażących sprzeczności, abyśmy jeszcze o no­
we starać się sami mieli. Któż bowiem nie 
wie np. źe wolno jest skończonemu uczniowi 
szkoły chirurgicznej lwowskiej — zajmo­
wać się w państwie austrjackiem prakty­
ką lekarską, być sekundarjuszem a nawet i 
dyrektorem prowincjonalnych szpitali, jak tego 
dużo przykładów daje nam i sama Galicja, 
ale nie wolno mu zapisać się na listę rzeczy­
wistych studentów lekarskiego wydziału, aby 
się uczyć i otrzymać dyplom doktora, dla­
tego, źe skończony wychowaniec szkoły chi­
rurgów nie ma patentu dojrzałości. Doktor 
znowu jakiegobądź wydziału, może zostać 
profesorem uniwersytetu, bez żadnych egza­
minów, ale na profesora gimnazjalnego musi 
zdawać koniecznie egzamin i t. d. I  gdzież 
tu szukać logicznej podstawy? gdzie spra­
wiedliwości? Nie tracimy przecież nadziei, 
źe niedokładności takie w prawodawstwie 
szkolnem, które dla biurokratycznych form 
tak niemiłosiernie często wykrzywiają i ła ­
mią ducha jego, zmienią się, gdy całe p ra ­
wodawstwo szkolne przejdzie w ręce kraju, 
t. j. władz autonomicznych.

Tymczasem, co do wspomnianych kon­
kursów, uważalibyśmy za zupełnie wystar­
czające i sprawiedliwe, aby przy obsadzaniu 
odpowiednich posad domagano się tylko od 
kandydatów , prócz dyplomów, szczegółowego 
sprawozdania z k h  prac i zajęć naukowych, 
jako też biegu ich życia; a od sądu, któ­
remu wybór się ten powierza, specjalnego 
fachowego wykształcenia, niezbędnego w ta ­
kich razach dla sprawiedliwej oceny, załą­
czanych do podań dowodów.

To wystarczy.
Pamiętajmy zresztą, że ludzie cnoty i 

nauki często i złemi ustawami nawet dobrze 
się rządzić potrafią, gdy złych i ciemnych 

I i najlepsze prawa w granicach sprawiedliwo­

ści i prawdy utrzymać nie były i nie są ni­
gdy w stanie.

W końcu i o tej także przestrodze za­
pominać nie należy, że przy stawiania pra 
wodawczych wniosków nie do tych lub owych 
ludzi, którzy dziś są, a jutro może już ich 
nie być, stosować się należy, ale do cnoty, 
prawdy i sprawiedliwości, które jako niespo­
żyte krokami wszystkich pokoleń kierować 
winny.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 9. września.

( P )  Według obliczeń rządowych dyspo­
nować będzie hr. Hohenwart w przyszłej 
Izbie niższej 145 głosami. Wiernokonstytu- 
cyjnych obliczają na 58 do 60, z tego 25 do 
30 partji „narodowej" (national-liberal). Jest 
to zupełna wygrana, tem świetniejsza dla 
hr. Hohenwarta, a bardziej upokarzająca dla 
wiernokonstytucyjnych, ponieważ pokonani 
zostali ściśle na podstawie konstytucji, bez 
żadnego środka gwałtownego. Krok za kro­
kiem spokojnie i pewnie postępował p. Ho­
henwart według ściśle obmyślonego progra­
mu. Nawet w gorącej chwili wyborów, w tej 
chwili stanowczej, gdzie cała praca dotych­
czasowa ministerstwa mogła być zniweczoną, 
hr. Hohenwart pozostał wierny swej zasa­
dzie, iż rząd powinien stać ponad stronni­
ctwami.

Ministrowie wrócili już z Salcburga. 
Wszyscy jak najbardziej zadowoleni.

Ks. Bismark wyjechał do Bawarji. W 
Reichenhall urządzono mu olbrzymią demon­
strację. Mieszkańcy, składający się przewa­
żnie z gości kąpielowych, byli formalnie roz­
entuzjazmowani. Wśród ciągłych okrzyków, 
p. Bismark był zmuszony trzykrotnie z bal 
konu głos zabierać; obawiając się jednak, 
aby taka demonstracja nie narobiła kwasu 
na dworze bawaiskim, wniósł kanclerz w 
końcu okrzyk na cześć króla bawarskiego.

Przegląd polityczny.
F r a n c j a .

Korsyka, kolebka Bonapartów i rezer- 
woar na dziś bouapartyzrau, nie może pogo­
dzić się z obecnym stanem rzeczy we F ran ­
cji. Demonstracje na cześć Napoleona II I  
muszą tam być na porządku dziennym, świad­
czy o tem najlepiej proklamacja prefekta 
Korsyki, Dauzou. w której oznajmując Kor­
sykanom o podniesieniu Thiersa do godności 
prezydenta rzeczypo3politej, zaleca aby się 
pzzychylili do ogólnego dzieła i wspierali 
rzeczpospolitą, uznaną przez Zgromadzenie. 
Dalej powiada:

„Na przyszłość wstrzymajcie się od ma­
nifestacji i okrzyków, które są obelgą dla 
rzeczypospolitej, której prefektem jestem, 
Postanowiłem nie cierpieć nadal tego. Ludzie 
porządku w tym względzie zgadzają się ze 
mną. Kiedym stanął pośród was, obiecałem 
wam sprawiedliwość; działałbym przeciwko 
niej, gdybym prawu, od którego dzierżę moję 
władzę, nie starał się zjednać powagi. Po­
magajcie mi więc w tem dziele, które chcę 
dopełnić, i jeśli kochaeie tę Korsykę, z którą 
czuję się być już związanym, dajcie więc 
poparcie rządowi rzeczypospolitej. Tym spo­
sobem najlepiej służyć będziecie waszym 
najświętszym interesom i szczerem poparciem 
waszem podniesiecie tę godną pożałowania 
matkę, której zarówno ukochanymi, choć od­
osobnionymi synami jesteście."

Proces Wersalski.
Następuje potem przesłuchanie dwóch 

ostatnich oskarżonych: Papavoine i Boeąuin. 
Obie one wypierają się zarzucanych im czy­
nów, przyznają tylko, źe były przy wojsku, 
pomagały mu na barykadach.

Odczytują raport komisarza policji, któ­
ry stwierdza, źe widziano Józefinę Marchais 
ze strzelbą na ramieniu, jak pobudzała roko­
szan do boju. Świadectwo mera 10. okręgu 
dane Elżbiecie Retiffe, przedstawia ją  jako 
kobietę, którą nędza na błędne drogi wpro­
wadziła.

Prez. de Józefiny Marchais. Otrzymuje­
my z Blois dokument, który stwierdza, źe w 
Blois używałaś najgorszej opinii. Matka two­
ja skazaną była na pięć lat więzienia i dzie­
sięć lat nadzoru za pobudzanie do rozpusty.

Przystępują do przesłuchania świadków. 
Vevil urzędnik mniema, że nędza skłoniła 
Rćtiffe do sprzedawania wódki sfederowanym. 
Cabot odźwierny poznaje Rćtiffe, widział ją 
przez okno: miała czerwoną wstęgę.

Zona Thome, odźwiernego hotelu Bethu- 
ne, zamordowanego przez rokoszan 40 lat, 
w żałobie. Opowiada, źe hotel powierzony jej 
opiece i męża, został napadnięty przez bandę 
i ograbiony. Czego nie mogli zabrać z sobą, 
rąbali siekierą, mianowicie portret pana 
Cbabrol. Zabierali wszystko, co się im podo­
bało, potem spuścili się do lochów i tam 
grabili. Potem nadeszli l e s  e n f a n t s p e r -  
d u s  i zainstalowali się w domu. Prosiłam 
męża, żeby się schował. Schował się, ale nie 
mógł wytrzymać, wyszedł; bał sią o mnie. 
Jak  go spostrzegli, zmierzyli go od stóp do 
głowy, a potem zadali kilka pytań. Mój 
mąż powiedział, że chciałby ztąd być dale­
ko, a wtedy jeden z nich powiedział: „To
mała rzecz, obywatelu , damy ci prze­
pustkę."

Zdaje się, źe to komendant dzieci s tra ­
conych wydał mu to pozwolenie, a dlatego 
tylko, żeby zabić mego biednego męża- Rje- 
dy był już blizko barykady, strzelono do
hiegO . J k

Nie widząc długo mego męża, Byłam 
bardzo niespokojną. Powiedzieli mi^ wów­
czas, że ranny, ale przez Wersalczykow.

Odźwierny Stehlin przytacza jakąś po­
gróżkę jednej z oskarżonych. Oudet odźwier­
ny z pałacu hr. Daru przy ulicy de Lille 
ma lat 73, jest typem starego sługi, całkiem 
oddanego rodzinie swego pana. Powiada, że

rokoszanie wszedłszy do pałacu, wzięli go 
za właściciela i aresztowali. Kiedy go pro­
wadzono do pałacu Legii, ktoś z tyłu strze­
lał do niego awa razy. Z pałacu Legii zdo­
łał ujść i powrócił do domu. Ale znowu 
miał odwiedziny. Sfederowani mówili m u : 
jeżeli choć jeaen materac zostanie w domu 
waszym (materace używano do barykad), 
choćby jeden tylko, słyszycie, to będziecie 
wszyscy rozstrzelani. Mała kobieta, która 
szła za nimi dodała krzykliwym głosem: 
„tak, wszyscy rozstrzelani."

Moja żona powiedziała im : Pozostaje
jeszcze łóżko hr. D aru ; już je wam poka­
zywałam. Nie, tego nie chcemy. Przeszukali 
cały hotel, ale nie wiele zabrali, bo nie wiele 
było do zabrania. W pokoju pana wicenra- 
biego były różne kosztowne przedmioty, na­
wet djamenty ale na szczęście moja żona 
wszystko to ukryła przy sobie, Ach, gdyby
0 tem wiedzieli I

Świadek opowiada dalej, że widział ofi­
cera niemieckiego, którego obecność w tych 
miejscach jest jedną z tajemnic, które pó­
źniej może zostaną rozjaśnionemi.

Fleury, bandlarz wina z ulicy Solferino, 
poznaje Rćtiffe, Suetens i Papavoine. W i­
działem te kobiety razem ; powiadały, że 
pielęgnują rannych. Widziałem je  w ponie­
działek, wtorek, a nawet przynajmniej dwie 
z nich — we środę. Dwie z nich miały 
chassepoty.

Pyt. Gzy grabiono nad wami na wyż­
szych piątracn?

Odp. Tak, grabił 135 batalion.
Pyt. Kto aresztował tę kobietę?
Odp. Aresztowałem je ponieważ były w 

pośrodku sfederowanych, przy 135 batalio­
nie, i dlatego uważałem je za winne roko­
szu i grabieży.

Pyt. Czy sądzisz pan, źe one podpa­
lały?

Odp. Nie sądzę tego,
Pres. Daleko dokładniejszym jesteś pan 

w pisanem zeznaniu. Otóż czytam: „że gra­
biły na drugiem i trzeciem piętrze domu, 
jak również w sąsiednich mieszkaniach. Po­
budowały barykadę przed moim sklepem, 
najmłodsza niosła wielką szablę i rew ol­
wer."

Świadek. Tak, ale tej tu niema.
Prez. Powiadasz, dalej, źe „przychodzi­

ły do doinów, pomagając rokoszanom grabić
1 pustoszyć..." Teraz, zdajesz się pan co in ­
nego mówić. Potrzeba mówić całą prawdę.

Świadek. Grabiły w pałacu Legji.
Pyt. A w pałacu Bethune?
Odp. Nic nie wiem o tera.
Jeden z obrou;ów do świadka. Czy p. 

Fleury widział, jak Rćtiffe brała coś w pa­
łacu legii?

Świadek. Nie, ale coś mi się przypo­
mina, że widziałem, jak wychodziła z rze­
czami.

Adwokat Thiroux. Czy zostawiła u pana 
swój chassepot?

Świadek. Miała strzelbę na ramieniu i 
u mnie ją  złeźyła. Uirzawszy nadchodzące 
wojsko, schowała ją  i sama się ukryła, wobec 
mnie jednak nie używała tej strzelby.

Adw. Tbiroui Powiadają, źe Retifle 
zmieniła spódnicę, czy to nie dlatego, że 
czerwona spódnica mogła być łatwo na cel 
wziętą ?

Świadek. Zmieniła spódnicę wieczorem, 
aby nie być podejrzaną przez Wersalczykow.

Nowy świadek Eufrazja Bersier, szwacz­
ka, z ulicy Lille poznaje wszystkie obwinione, 
co pobudza te ostatnie do śmiechu. Oświad­
cza ona, źe wszystkie oskarżone miały strzel­
by na ramieniu.

Prezes. Słyszycie, Retiffe i Suetens, 
które się śmiejecie... oto, jest ktoś, kto za­
przeczy waszym Kłamstwom.

Bersier powiada, że widziała, jak jedna 
z oskarżonych strzelała na barykadzie przy 
ulicy Bellechasse.

Prezes. Czy nie mówiły one, że potrze 
ba, aby całe przedmieście Saiat Germain 
wyleciało w powietrze?

Odp. „Stracone dzieci" powtarzały to 
przez cały dzień.

Pyt. Czy nie wiesz o tem, źe dawano 
hasło do pożarów ?

OJp. Słyszałam od oficera, źe hasło do 
pożarów dane było głosem trąbki. Widzia­
łam także, jak rozdzielano pieniądze. Dawa­
no po 65 franków każdemu ze „straconych 
dzieci." Nie wiem, czy kobietum dawano 
pieniądze.

Następuje potem przesłuchanie kilku 
jeszcze świadków, z których żaden nic cie­
kawego i nic obwiniającego nie podaje.

P. komisarz rządowy przemawia nastę­
pnie, popierając oskarżenie. Nie chce on na­
zywać imieniem kobiet piekielne megery, 
które stoją przed nim; co się tyczy band, w 
pośród których one się znajdowały, nie chce 
ich uważać, szczególnie po 22. maja, .ia|*o 
bataliony sfederowanych, ale po p r o s t u  jako 
złoczyńców niebezpiecznych.

Kapitan Jouenne, także komisarz rządo­
wy, broni również oskarżenia. Rozprawia do­
syć długo o powołaniu kobiety, powstaje 
przeciwko emancypacji kobiet i powiada, źe 
trudno składać wszystko na ciemnotę i nę­
dzę, kiedy po m ię ty  osk&izonemi znajdą się 
nawet n a u c z y c i e l k .  Te już n j e  mogą u»rZy- 
mywać, że wiadomość dobrego i złego była 
im obcą. ^  ^oncu mówi o szkodliwym 
wpływie niektórych znakomitych autorek 
(Georges Sand).

Pp. Thiroux i Hausmann podają obronę 
oskarżonych Retiffe, Papavoine i Boeąuin. 
Suetens oświadcza, że się zdaje na sprawie 
dliwość trybunału.

P. Guinez porucznik. Krótko powiem, 
zajmuję miejsce opuszczone przez adwokatów, 
i staję na polu walki.

Wczoraj na tera samem miejscu byli tu 
adwokaci pełni talentu i rozgłosu; p rzy b y li  
tu bronić dowódzców rokoszu; żaden z nich 
nie poczuł się do obowiązku stanąć dziś i 
podać rękę tym parjasom społecznym.

Młody obrońca r o z w a ż a j ą c  sprawę z 
wyższego punktu widzenia, objawia żal, że 
tak małe pole pracy otwarte do dziś dla 
kobiet a i na tem polu mężczyźni zajmują 
wiele miejsca, jak naprzykład w sklepach, 
gdzie już najwłaściwsze jest miejsce dla 
kobiet.

Kończy przemowę anegdotą: Widziałem 
w Wersalu jak prowadzona tłumy więźniów 
rokoszan. Były tam i kobiety, których tłum 
nie szanował. Wówczas pewne kobieta z 
wyższego świata, kobieta w wieku, pełna dy­
stynkcji, zbliża się do mnie i sądząc źe mam 
władzę jaką naci tłumem, powiada: Spraw 
pan, aby się nie obchodzono tek niemiłosiernie 
z temi kobietami, bo nareszcie toż są kobie­
ty !"  Otóż i wam powiem, panowie sędzio­
wie: „Litości, to są przecie kobiety I"

Wysłuchacie mej prośby, jest to prośba 
żołnierza."

Rada wojenna udaje się na ustęp i po 
półgodzinnem rozważaniu wydaje wyrok:

1) Na karę śmierci skazane są Retiffe, 
Suetens i Marchais.

2) Na karę ciężkich robót dożywotnich 
Eulalja Papayoine.

3) Na dziesięć lat więzienia, żona Boe-
quin.

K r o n i k a .

—  Kurjerek lwowski. Kolej z Tarnopola
do Podwoloczysk otwartą zostanie r końcem b ie ­
żącego m iesiąca, a kolej z Podwoloczysk do 0 -  
dessy ma być już jntro otwartą, lecz aż do 1. 
października chodzić będzie tylko jeden pociąg.
N a granicy jednak podróżni jedm  będą m usieli 
i teraz i potem czekać, jedni po 6 godzin, drn- 
dzy po godzin 1 2 , gdyż kolej po tamtej stronie  
granicy nie zastosuje się  do kursu pociągów g a ­
licyjskich, lecz pociągi jej łączyć się będą i 
stosować do pociągów dalszych m oskiewskich. 
N asza zaś kolej mnsi się stosować do knrsn p o ­
ciągów wiedeńskich.

Ćwiczenia obrony krajowej we wszystkich  
stacjach batalionowych rozpoczynają się  d. 1 4 ,  
bm. Oficerowie i szeregowi wrani się  udać na I
m iejsca zboru. P odług instrukcji m inisto:stw a z J

roku 1 8 7 1  obowiązani są oficerowie uietylko  
zg łosić  się do ewidencji w komendach placu, ale  
utrzymywać takową w ciągłej wiadomości o so ­
bie, inaczej mogą podpadać karom.

Towarzystwu „Orla białego" jako korpora­
cja przystąpiło do Tow. Opieki narodowej z 
wkładką roczna 1 0  zlr.

Wczoraj w południe na ulicy Łyczakowskiej 
w łościanin _edko D ołkiniuk jadąc p iędko i n ie ­
bacznie, przejechał wyrobnicę Marję K ogucińską, 
mającą lat 7 7 . Ciężko skaleczoną oddano do 
szpitalu, a Fedka D. oddano pod sąd.

Tej nocy strącili nieznajomi spraw cy w y ­
robnicę Anastazję Maślak, uieco podpitą, przy 
ulicy Stryjskiej, do P eltw y, zkąd j ą  mocno po­
kaleczoną wydobyto.

N a rogatce Gródeckiej przytrzym ano konia
1 źrebię, o które niewiadomy w łaściciel zg ło s ić  
się może do dyrekcji policji.

—  Uzupełniający wybór jednego członka do
Rady powiatowej w Tłum aczu z grupy w iększych  
posiadłości, rozpisuje prezydjum c. k. nam iestn i­
ctwa na dzień 5 . października r. b.

W ybór odbędzie się w m ieście pow iatow em ; 
o godzinie i miejscu wyborów będą zawiadom ieni 
wyborcy kartami legitym acyjnem i, które im w ła- 
dza polityczna doręczy.

—  Wieczorek deklamatorski p. Jana E d ­
gara na korzyść teatru poznańskiego w ypadł św ie­
tn ie pod względem wykonania, mniej św ietnie  
za te pod względem  plonu finansowego, a to tem  
m niej, że pan dyrektor obojga scen pospieszył 
skorzystać jeszcze z ostatnich chwil konającego 
przywileju sceny niem ieckiej i kazał sobie za p ła ­
cić dziesiąty proceut z dochodu brutto. N iech  
mn te  guideny lekkie będą !

P . Jan  E dgar posiada olbrzym ią skalę g ło ­
su , a gloB ma pełny, dźwięczny, z całej piersi 
dobyty. Celuje prze lew szystkiem  w m iejscach dra- | 
m atycznych, co się objaśnia sam ą naturą arty­
sty  dram atycznego. W akcencie czasam i, i to 
bardzo rzadko daje się  dostrzegać w pływ szkoły  
niem ieckiej, coś co byśmy nazwali giętkością d e­
klamacji. A le  je s t  to wpływ bardzo drobny, i 
dlatego też podziwiamy p. Edgara, że tak wy­
soko stanął w deklam acji polskiej, chociaż nie 
mając w nie; żadnego przewodnika i narażony 
b ył ciągle na w pływ y deklamacji niem ieckiej.
Tak wytwornej i g łęboko pojętej deklamacji jak 
pana Edgara jużeśm y dawno nie sły sze li we 
Lwowie.

N ajśw ietniej wypadły deklam acje; W yjątki 
ze Słowackiego „Poeta i natchnienie". „Sejm"
2 Królewskiej pary* 1 malo znany a cudowny 
wiersz Ujejskiej?0 „Pogrzeb Kościuszki."

—  Nieszczęsne wypadki. W Robakach w 
powiecie Kossowskim wszczęła się  2 9 . z. m. 
bójka pomiędzy dwoma w łościauam i, z których  
jeden, Maksym Gregorasz tak silnie pchnięty  
z0sta ł nożem w bok, że w dwa dni potem sko­
n a ł. —  W Korolówce w powiecie Zaleszczyckim  
zabity został w bójce Jaśko Horodoński. —  W  
Libiążu wielkim w powiecie Chrzanowskim w ło ­
ścianin Stan isław  Komanek zabił nożem 9 letnie • 
go chłopaka Adama Gruszkę, który zrywał owoce 
w jego ogrodzie. —  W Czaruołoźcach w pow ie­
cie Tlum acldm  utonęła 3 . b. m. 1 6 -le tn ia  dzie­
wczyna w iejska, Ksenia M elnyk. —  W Rajsku 
w powiecie W ielickim  zabił piorun 2 6  z. m. 
dziewczynę H elenę Frasiowuę.

— Składki na Dobromilskicn pogorzel­
ców. Cesarz przeznaczył z prywatnej Swojej 
szkatu ły sumę 5 0 0 0  zlr. w. a- na wsparcie  
dotkniętych klęską pożaru mieszkańców Dobro- 
m ila. Do sk ładki na pogorzelców Dobrom ilskich  
przyczyniła się jeneralna Dyrekcja galic , kolei ż e la ­
znej Karola Ludwika datkiem 1 0 0 0  złr. P rze­
w ielebna lwowska K apituła archikatedralna obrz, 
łać . ofiarowała na ten cel 5 0  zlr.

—  C z a s  p is z e : M inister Grocholski przy­
był dziś w poniedzialok rauo do m iasta naszego, 
jadąc do Lwowa, gdzie zasiąść ma w sejm ie jako  
deputowany. W dworcu kolei znajdowali się  dla 
powitania m in istra ; D elegat podkomorzy Bobo­
wski, prezydent m iasta Dr. D ietl z w iceprezy­
dentam i dr. Szlachtowskim  i dr. Strzeleckim , 
prezos Rady powiatowej krakowskiej hr. b tan . 
M ieroszowski, prezes Tow. nauk Dr. Majer, d y ­
rektor policji F nglisch  i kilku posłów , jako ko­
legów dr. Grocholskiego. Odprowadził do Kra­
kowa m inistra hr. Adam Potocki, który się  przy­
sia d ł w Krzeszowicach, gdzie go pow itał. Zaje­
chał m inister do pałacu Spiskiego, m ieszkania  
D elegata N am iestnictw a, i tam przyjmował de- 
putacje i w ładze, które mu się przedstaw iały.
Już u wejścia do pałacu Spiskiego oczekiw ali



M ini t;a  jenerał głównodowodzący fm pr. K nebel 
wraz z jeneralicją i sztabem , a na piętrze  
urzę nicy starostwa.

Na teatr poznański złożył w A dm ini- 
strai j i Gaz. Nar. p. J . Edgar cały  czysty do­
chód z wieczorku deklam atorskiego danego dnia  
9 . b. m. w kwocie 2 0  zł. 3 0  c. i wyraża p o ­
dziękowanie przećw. w ydziałowi Rady m iejskiej 
za c l stąpienie sa li ratuszowej za połowę zwy­
kłej taksy.

— D!a muzeum narodowego w Rappers-
W yl złożyli na ręce podpisanego z Sieniawy pp. 
Ignacy L issak ow sk i, Edm und M ańkowski, A -  
dolf H u le l, Karol Druziewicz,, M ieczysław  Kopy- 
styński, F . Skrzyszowcki, Ludwik M akowski, ks. 
Marcin K arakulski, C. W odziński, Bernatowicz i 
Szajna ogólną sum ę 11 z łr . w. a.

Z Łańcuta w płynęło 2 0  złr. w. a. i trzy 
dzieła w 1 4 .  tomach. Im iona dawców później o- 
głoszone zostaną. Z upoważnienia Zarządu Mu­
zeum składam  szanownym  dawcom serdeczne po­
dziękowanie

Wincenty Tarłowski.

—  Otrzymaliśmy następująco pism o :
Szanowna redakcje 1 Stosownie do istn ieją­

cych przepisów prasowych upraszam szanow ną  
redakcją o um ieszczenie w najbliższym  numerze 
czasopism a sw ego następującego sp rostow an ia :

Zażalenie na postępowanie komisarza skar­
bow ego, p. N ittm ana, które podał korespondent 
z pod Jaworowa w Kronice nr. 2 3 0 , Gazety 
Narodowe j, jest mylnem.

Przed wszystkiem przyznać m uszę, iż p. ko­
m isarz N . nie znajduje się  i nigdy się nie znaj­
dyw ał w stan ie chorobliwym, jak go opisał ów 
korespondent; lecz pełniąc sw ą powinność jako-  
komisarz podatkowy z całą sum iennością i pra­
wością urzędnika państwa, nietylko że nie zasłu - 
guje na naganę, lecz owszem Da pochw alę, a p o ­
stę p o w a łe m  swojem tak w urzędzie jak  i po za 
urzędem zjed na ł sobie powszechny szacunek i 
poważanie.

N ie  wchodząc w pobudki, jakie spowodowały  
„korespondenta z pod Jaworowa" do powtórnego 
wystąpienia przeciw osobie p. N ittm anna, zosta­
wiam  temuż ostatniem u prawo dalszej ob ro n y ; 
nadm ienić jednak muszę, że ów korespondent nie 
w swoje się  wdaje rzeczy.

Rzecz bowiem istotnie tak się m iała :
Zgodnie z moją aprobatą polecił p. kom i­

sarz N . jako referent tutejszem u ekspedytowi 
w ystaw ienie „paletów upominających" na pod­
staw ie wykazów restancyjnych c. k . urzędu po­
datkowego za I I .  kwartał 1 8 7 1  r. Te palety 
nie były wystawione na im ię w łaściciela posiad ło­
ści, lecz na posiadłość dworską w edług pojedyn­
czych gmin na każdą z osobna, jednakowoż pod 
ad resem : „D o przełożonego obszaru dworskiego
w  “ ten sposób tylko obecnie faktycznie
będący w łaściciele posia Ilości dworskich zostali 
upomniani do płacenia podatków, a nie dawniejsi 
jak  m ylnie twierdzi korespondent z pod Jaw o­
rowa. Rzeczą zaś było przełożonego obszaru 
dworskiego rozesłać owe palety pojedyńczym t e ­
raźniejszym w łaścicielom  posiadłości według  
adresu.

Twierdzenie korespondenta, jako urzędu ioy
podatkowi używani byli do sekwestracji jedynie  
z polecenia p. komisarza N ., jest nieprawdziwem , 
przydzielonego zaś starostw u oficjała podatkowe­
go do pomocy komisarzowi skarbowemu, p. N . 
używam czasami do sekwestracji i to tylko w 
nader ważnych i nagłych wypadkach, lecz za to 
tylko mej przełożonej w ładzy odpowiadam.

Zresztą wszystko, co się dzieje w tutejszem  
starostw ie, to się  dzieje za moją wiedzą i mojem  
przyzwoleniem .

Nareszcie mylnym jest zarzut koresponden­
ta, jakoby wysoki rząd m iał kiedy kwieskować 
p. komisarza N ., chociaż przy organizacji urzę­
dów czasem i zasłużeni urzędnicy chwilowo nie  
zostali um ieszczeni. Pan komisarz N . b y ł zawsze 
w czynnej służb ie , pomimo, że inspektoraty po­
datkowe zw inięte zostały .

Nakoniec dodać m uszę, że wysoki rząd, nie- 
zważając na korespondencją z pod Jaworowa, w 
razie jakich nastąpić mających zmian, oceniając  
prawdziwe zasługi i zdolności p komisarza N .,  
spraw iedliw ie takowe ocenić potrafi.

Jaworów dnia 2 5 . lipca 1 8 7 1 .
Ludw ik książę Poniński, 

c. k. starosta.

-  -  Z Poznania 7 . września. Miastoczko 
nasze ciągle jeszcze puste i g łuche. M ało dotąd 
osób z wód wróciło i obyw atelstw a w iejskiego  
nie  w idać.

Zapowiedziane z 1. października otwarcie  
sceny polskiej, nada zapewne społeczności n a ­
szej znowu ruchu więcej i ożywienia. Pan S ta ­
nisław BoDrzański zobowiązał się zebrać Tow a­
rzystw o dramatyczue na działy i przekonani je  
steśm y, że oczekiwaniom publiczności zadość u- 
czyni. Żałujem y jednakże, że tracimy taką arty­
stkę niepospolitą jak  p iu i Nowakowska i taką 
zdolność wielostronną, jak pau Lech N ow a­
kowski.

B aw ił tu w przeszłym  tygodniu dr. H ip o­
lit  Skimborowicz z W arszawy, znany literat, ongi 
rodaktor Gazety porannej, Piśmiennictwa  
krajowego i Przeglądu naukowego. W o sta ­
tn ich  czasach wykończył kilkuletnią staranną  
pracę „H istorja lóż masońskich w Polsce," które 
powno ukaże się niezadługo.

Bawi! także przez dni parę słynn y w św ię ­
cie muzycznym, jako artysta i kompozytor p. 
A leksander Zarzycki, w powrocie do W arszawy. 
A bawi obecnie K. S . B idzantow icz (K ajetan  
Suffczyński) chlubnie znany literat i powieściarz  
autor „Rodziny konfederatów", „M uszkietera", 
„Fatum" ltd.

P . W ładysław  B ełza zapowiedział nam p i­
smo tygodniow e dla dzieci Promyk. M łody  
poeta posiada sym patją ogólną i życzymy mu 
powodzenia. A le oby publiczność i nadal pod­
trzym yw ała Przyjaciela dzieci J . Chociszew­
skiego, zasłużonego na tern zwłaszcza polu szcze ­
gólniej. P ism o to zaleca się bardzo p jd  wzglę  
dem każdym. J est redagowane starannie i s u ­
m iennie. Miewa artykuły  wyborne, nadto i ry­
ciny, niekiedy wcale nie źle wykonane. J est ba­
jeczno taniem i wychodzi arkusz druku co dwa 
tygodnie, a prenumerata wynosi m iesięcznie na 
pocztach naszych tylko 5 org. 9 fonygów . Pro­
m yk  m ógłby św iecić obok Przyjaciela dzieci, 
a nie zaszkodzić tam tem u, bo rodzice pow inniby  
jedno i drugie pisemko dla sw oich trzym ać 
dziatek .

Cholera mija nas szczęśliw ie i lekarze ży­
wią nadzieję, że nas całkiem  om inie. N a pro­
w incji wydarzyły *się tu i ow lz io  wypadki.

Parowiec pocztowy „Humbold* pod d y r .
kap. p. Barandon z lin ii bałtyckiego L loyda, 
wyekspedjowany z dyrekcji Towarzystwa Odpły­
nął we środę z pełnym  ładunkiem  i 2 1 7  po­
dróżnymi, całym  pakunkiem towarowym i poczto­
wym <!o Now ego Yorku.

—  Nadesłano nam następujące p ism o :
Szanowny panie redaktorze! W  nr. 2 7 0

Gazety Narodowej wyczytałem  w artykule  
„O szkołach specjalnych jako pierwszym  warun­
ku naszego dobrobytu" następujące zdanie: „W y­
chowują one, szczególnie szkoła w Dublanach  
dobrych ekonomów, ale nie dają bynajmniej wy- 
chowańcom swym tego w ykształcenia wyższego, 
uniw ersyteck iego, któreby ich czyniło s a m o ­
d z i e l n y m i  w g o s p o d a r s t w i e . "

Z powodu tego ustępu jestem  zniewolony, 
jako były uczeń tejże szkoły, objaśnić szanow­
nego paoa, że co do kierunku i celu szkoły Du- 
blańskiej jesteś pan błędnie uwiadomiony —  a 
czynię to z tego w zg lęd u , że zdanie powyżej 
przytoczone, czyni ujmę tak szkole, jak i jej 
uczniom, oraz że wielu w łaścicieli ziemskich nie- 
obeznanych z prawdziwym stanem  rzecz}, może 
nabrać sm utnego przekonania, że szkoła dublań- 
ska dostarcza tylko pomocników; wykonawców a 
nie sam odzielnych gospodarzy. Gdy tymczasem  
tak nie j e s t ; szkoła bowiem Dublańska kszta łc i 
na sam odzielnych gospodarzy a nie na ekonomów, 
jak to pan w pomienionym artykule tw ierdzi : 
Na dowód czego przytaczam paragraf 1: ze 
„statutu organicznego dla szkoły gospodarstwa  
wiejskiego w Dublanach" przyjętego i zatw ier­
dzonego przez Tow. gosp. (na  3 6  ogólnem zgro­
m adzeniu) na posiedzeniach d. 2 . i 4 . lipca  
1 8 6 8  roku, który opiewa:

§. 1. Cel szkoły. Celem, „Szkoły gospodar­
stwa wiejskiego w Dublanach" jest w ykształce­
nie naukowe i praktyczne s a m o d z i e l n y c h  
g o s p o d a r z y  w iejskich, tj, takich, którzyby w 
przyszłym  swym zawodzie um ieli tak kierować 
gospodarstwem wiejskiem , by to w danych s to ­
sunkach m iejscowych jak największy dochód czy­
sty  trwale przynosić m ogio."

Powyżej przytoczony paragraf jasno w ypo­
wiada cel szao ły  — ■ wypadałoby mi w ięc na tem 
zakończyć —  jednakże ażeby szanowny pan na­
brał rzetelnego przekonania, że szkoła D ublań­
ska nie ustępuje zagranicznym  akademiom ro ln i­
czym pod względem naukowym, upraszam o przej­
rzenie wyżej wzmiankowanego statutu i porówna­
nia go z innem i statutam i akademij rolniczych.

Zarazem mogę się  pow ołać na zdanie p. J . 
B. R ogojskiego b. prof. instytu tu  rolniczo-le- 
śnego w M arym oncie, którego art. o „Szkole  
Dublańskiej" był drukowany w pańskiej Gaze­
cie 1 8 6 8  r., w którym to artykule porównując 
Dublany z akademią w Prószkowie i A ltenburgu  
bardzo pochlebnie się o Dublanach wyraził.

Ja  ze swej strony mogę tylko dodać, że 
szkole dublańskiej brak tylko odpowiednich śro d ­
ków pomocniczych, jak gabinetów, zbiorów i 
stacji chem icznej, by stanąć zupełnie na w y so ­
kości innych akademij roln iczych , lecz pomimo 
tego braku Szkoła  Dublańska w ykształciła  wielu  
gospodarzy sam odzielnych, którzy z zadowolnieniem  
w łaścicieli kierują gospodarstwam i.

Spodziew am  się przeto , że szanowny pan 
nieom ieszka wyrządzaną krzywdę Szkole Dublań • 
skiej sprostować i naprawić przez um ieszczenie  
mego listu  w ramach swej Gazety.

Przy tej sposobności przyjm szauowny p a ­
nie itd .

Bilcze d. 5 . września 1 8 7 1 .
M . Czajkowski, 

były  uczeń szkoły  gospodarstwa w iej­
skiego w Dublanach i akademii ro l­

niczej przy uniwersytecie w H alli.
—  Korespondencja redakcji. P anu  J . K .

z  nad Gnieznej. L isty uznane za odpowiednie  
do um ieszczenia w „Gazecie" drukujemy darmo.

—  Proces O morderstwo. (D okończenie.)
Po załatw ieniu się  z H ryniem , sąd każe stanąć  
przed sobą Fediow i. Groźny zw ykle wyraz tw a ­
rzy jego , nie przestając być brzydkim st ia c il  na 
swej sile , a na zapytanie przew odniczącego: „czy 
wiesz ty o tem, że Kość zabitym  został?"  F ed ’ 
zbladł jak chusta. N ie  mogąc na nikogo rzucić 
podejrzenia, obwiniony zam knął się w negacji. 
N ic  nie wie, nic nie w id z ia ł, był pijany, nie 
pam ięta; „proszę Pana kancelarji ja  był pijany, 
ne sn a ju  i  ne p a m ia ta ju “ —  oto jego z wrót- 
ka, którą głosem  piskliwym , zbiedzonym , bardzo 
pokornie i nisko kłaniając się, powtarza na 
każde zapytanie sędziego. N a przedstawienie, że 
się sam przyznał przód rodzicami H rynia, którzy 
niespokojni O los syna, rozpytywali jaki on udział 
bral w zbrodni, i że następnie, będąc przyare- 
sztowany, przed żandarmem Kotnarem i W ase- 
czką, a późuiej także w sądzie w yjavTi i i ^  j est 
z Hryniem sprawcą śmierci Kością, ni w pięć ni 
w dziewięć odpowiada, że to źli ludzie tak na 
niego nagadali. Odczytanie protokołu śledczego i 
zeznań świadków, jakoteż staw ienie do ócz Mo­
rawskiego, nio wiele pom ogło; Fed’ po dawnemu 
nic nie wie, nie pamięta, byl pijany. Raz tylko 
uczynił jakby pólwyznanie, a to gdy przewodni­
czący zwrócił jego uw agę, iż przy śledztwie z e ­
znał jakoby chciał zatrzym ać upadającego w prze­
paść Kością.

—  W ięc wyście go strącili ? —  rzecze
przewodniczący.

—  Ja  sam nie wiem cż} my g 0 strącili 
czy nie —  głosem  piskliwym , bardzo zb u d zo ­

nym, w edług swego zwyczaju, rozstawiwszy ręce 
nisko się  kłaniając, pobożnie odpowiada.

—  Jak  to nie w iesz, przecież to twoje w ła ­
sne w yzn an ie? !

—  Mnie w sądzie b ili, proszę W ielmożne­
go Pana kancelarji.

—  To kłam stw o; n ikt cię nie b ił. Mów 
prawdę.

—  H a, m usi być tak jak w Żółkwi m ówił 1
—  W yraźnieście się z Hryniem  oba przy­

znali, żeście Kością do debry rzucili.
—  J a  ne znaju, ja  nie wiem kto rzucił.
—  A dlaczegoś mówił w sądzie, żeś chciał 

zatrzym ać.
—  H a , może i było ta k ! odpowiada bar­

dzo blady, jeszcze niżej się k łau iając, głosem  
jeszcze bardziej zbiedzonym.

Aby m iał jaki gniew do nieboszczyka, F ed’ 
także zaprzecza, chociaż dowiedzioną jest rzeczą, 
że się na niego odgrażał za konie ojcu skra­
dzione. Gdy złodzieje konie ojcu skradli a Kość 
m iał nibyto im dopomagać, Fed’ liczył lat 1 7 ,  
i od tego czasu, przez cale ła t 5 , m łody ten 
chłopiec, w mSciwem swem sercu, złość do niego 
chował. Kość nawet był od czterech Kawków p o ­
bity, a do tej liczby i m łody Fed’ na leżał, ale 
on tego nie wie, nie pam ięta —  wszystko źli 
ludzi nagadali.

—  Któż taki i za c o ? !  —  pyta przewo­
dniczący.

Kto i za co, obwiniony nie umie powiedzieć  
i aby zjednać wyroki łaskaw e, stara się p łakać, 
co mu się wszakże nie wiedzie.

N ie  będziem y pow tarzali zeznań św iadków ; 
tok sprawy został dostatecznie w yjaśniony przez 
egzam in H rynia i po części Fedia. Zaznaczyć 
tylko wypada, że sąd m iał tutaj bardzo trudne 
zadanie do orzeozenia stopnia winy obżałow a- 
nych, nietyle z przyczyny ich kłam stw  i wykrę­
tów, ile  z powodów sprzecznych zeznań św iad­
ków w sądzie i przy śledztwie poczynionych. 
I  tak na przykład: M ichał Łapka (napocił się  
biedny M ongoł niem ało, nim zdołał zebrać m y ­
śli i zrozum ieć czego chcą od niego) podczas 
śledztwa pow iedział, że w sieniach już, w czasie 
wyprowadzenia Kością z wesela, F ed’ się  na n ie ­
go odgrażał, w sądzie zaś, że o tem odgrażauiu  
dowiedział się dopiero w drodze, goy  ich do 
Żółkwi prow ad zili; Kotnar nic uie był podał do 
protokołu, że czapka Kością zaw isła  na krzakach 
a w sądzie, nietylko o tem szczególb opow iedział, 
lecz dodał jeszcze, że i na śn iegu  był lekki ślad  
spadnięcia, jakby od otarcia po łą  odzieży pocho • 
d z ą c y ; nareszcie duży chłop W aseczka, otrzą­
snąwszy się  nieco z senności w iecznie go trapią­
cej, basem poważnie zaprzecza panu Okowińskie- 
mu żandarmowi (godzinę trzeba było, póki rząd 
do ładu m ógł przyjść z żandarmem) jakoby Fed' 
pierwszy, podczas indagacji żandarmskiej La d. 
3 1 . styczn ia , przyznał się  do winy. Podczas tej 
indagacji obaj byli zarówno przytomni, a jodnak- 
że jeden s ły sz a ł tak a drugi inaczej.

W jednem  tylko św iadkow ie sie  zgadzają, a 
to że na rzeczce śn ieg  b y ł przem arznięty, suchy, 
duży po kolona a może i na łok ieć , i że nigdzie  
a nigdzie ani żadnego narzędzia, ani śladów krwi 
W około trupa nie widziano, oprócz krwi pod 
głow ą I  nie było tam bryzgów, lecz kałuża wy­
glądała tak jakby krew ze szklanki się  la ła . Na  
zapytanie p. r. K olasińskiego —  wójt poka­
zuje że śn iegu ubitego i krwią przesiąkni 3 tego, 
b yło  pod głow ą około 7 c a l i ; na zapytanie dr. 
M olendzińskiego, na którą stronę głow ą trup le ­
ża ł, czy na tę, w której by ła  rana, czy na prze­
ciwną —  K otnar podaje, żb raną przylegał do 
śn iegu. O powyższych szczegółach w wizji sądo­
wej, która się dopiero we trzy  dni po dokona- 
nem nieszczęściu, i to jak się  zdaje trochę po­
bieżnie odbyła  —  nic nie wspom niano. W izja  
też nie m ogła sprawdzić podania św iadków , że 
śn ieg  naokoło trupa nie m iał żadnych śladów  
walki i szam utania; gdy 1 . łntego sąd zjechał, 
śn ieg  już by ł zdeptany w około przez ludzi o- 
glądających i podnoszących trupa.

Sprzeczność orzeczeń lekarzy żółkiewskich z 
orzeczeniami tutejszych ta k ie  była nie m ałą za­
wadą dla sądu. W edług zdania pierwszych, Kość 
m usiał być naprzód strącony do debry a nastę­
pnie dobity siekierą, według zaś zdania dr. M o- 
lendzińskiego i dr. T angla, m ogio być inaczej. 
Pan T angiel, z przyczyny, iż sprawa je st  trudną 
i trzeba doskonale władać językiem , aby jasno  
się  wyrażać, m ówił tą razą po niem iecku, cho­
ciaż od roku zwykle po polsku przem aw ia; dr. 
M olędziuski, naturalnie m ówił po polsku, i oto 
co po wsłuchaniu się  w zeznania obwinionych i 
świadków, i po przeczytaniu protokołu oględzin , 
zastrzegłszy  się , że tylko na podstawie praw do­
podobieństw a (bo nie by l ną m iejscu i trupa nie 
w idział) mówić może, pow iedział sądow i:

W edług dopiero przeczytanego protokołu o- 
ględzin sądowo-lekarskich pokazuje s ię , że zm ar­
ły  m iał następujące uszkodzenia : ranę w skórze 
głow y na 4  cale d ługą a na 1 cal szeroką, zgru- 
chotanie czaszki na liczue odłam y, przedarcie błon  
muzgowych i zm iażdżenie prawej półkuli mózgu 
z wynaczyuieniem  krwi do jam y czaszki, które 
to wynaczynienie wraz z wszrząśnieniem  m ózgu, 
stało  się  najbliższą przyczyną śm ierci.

1 ) Uszkodzenia wyżej opisane m ogły p o ­
wstać w skutek uderzenia narzędziem twardem, 
kantowatym, albo w skutek wpadnięcia ze zn a­
cznej wysokości na rzecz twardą, kantowatą.

2 )  Ponieważ w toku rozprawy wykazano 
tylko ślady krwi w miejscu, gdzie głow a zm ar­
łego leżała, gdzieindziej zaś brak ich f ponieważ

dalej n ie znaleziono śladu toczącego się  po śn ie  
gu  człow ieka (bo  to co roów> Kotnar o obtarcin  
połą  nie zostało urzędownie stw ierdzone i nikt 
t e g ’ oprócz niego nie w idzia ł), i ponieważ śn ieg  
od czasn śm ierci K ością aż do przybycia komisji 
nie padał — . przyjmuję zatem z wszelkiem  pra­
wdopodobieństwem, że nszkodzenia wyząj opisane  
m ogły pow stać w m iejscu, gdzie trupa znaleziono 
i to przez wrzucenie go w przepaść z b izegu  3  
sążnie wysokiego.

3 ) Spadnięcie zaś z tak  znacznej wysokości 
na taką, jak w przypadku obecnym , twardą jak  
lód płaszczyznę, zdolnem je st  spowodować p ę ­
knięcie czaszki z równoczesnem wstrząśnieniem  
m ózgu, jakoteż pęknięcie skóry w yw ołać; tem 
więcej spadnięcie na przedmiot twardy, kantowaty, 
n. p. na kaw ałek lodu lub kamień wmarznięty, 
równocześnie w szystkie powyżej opisane nszkodze­
nia spowodować może.

4 ) Bo jakkolwiek świadkowie podają g ru ­
bość śniegu na lodzie od 6 do 12  ca li, to j e ­
dnak ta grubość ani przez nich ani przez ko­
misję nie została dokładnie stw ierd zon ą , a tem 
mniej nie starano się przekonać, czy nie ma na 
lodzie jakiego c ia ła  twardegc w lód wrośniętego.

5 ) N ie  mogę się  zgodzić z orzeczeniem le ­
karzy, którzy robili oględziny, jakoby rana na 
głow ie, zgruchotanie czaszki, zmiażdżenie isto ty  
mózgowej, spowodowane były  już po upadnięciu  
na lód nderzeniem siekiery lub podobnem ostrem  
narzędziem ; albowiem przy użycin takiego na­
rzędzia prócz rany w skórze z brzegam i ostrem i, 
m usiałaby być jednocześnie i rana rąbana i w 
kości równoległa do tej co w skórze i do rany  
w błon ie mózgowej, czego w obecnym wypadku  
nie było.

N a  żądane więc pytania odpow iadam :
a) Przy spadnięcin na dostatecznej grubo­

ści warstwy śn iegu i gdy g łow a nie dosięgnie  
do powierzchni twardej, to je s t  do lodu, nie m o­
że powstać ani raca na skórze, ani pęknięcie  
czaszki.

b) Przez upadnięsie na g ładk ą, twardą, p ła ­
szczyznę, może powstać pęknięcie czaszki równo­
cześnie z przerwaniem  skóry, lub bez tegoż.

c) W ielkie jednak, obszerne zgruchotanie  
czaszki, jak w danym wypadkn, z zagięciem  o l -  
łam ón na wewnątrz i zm iażdżeniem  m ózgu, może 
pow stać tylko przez uoaduięcie na aterczący , 
twardy, kantowaty przedmiot, przyczem śmierć 
w jak  flajkrótszym może nastąpić czasie.

Doktor Tangiel był tego Samego zdania co 
i dr. M olendziński, to je st, jakieśm y to już wy­
żej pow iedzieli, nie zgadzał się  z g ło sem  leka­
rzy żółkiewskich.

Sędziowie, którzy jeśli nie z większą to przy­
najmniej równą uwagą przyslnchiw ali się  tym  
uczonym wywodom paLÓw rzeczoznawców, widząc 
W jnikłą sprzeczność w zdaniach lekarskich, czułi 
się obowiązanymi naradzić się na osobności nad 
tem czy wobec tej sprzeczności mają dalej kon- 
tynować sądy i wyrok wydać, czy też z w yda­
niem tego ostatniego powstrzymać się i sporne 
zdania rzeczoznawców odesłać do K rakowa, od 
tego bowiem na czyją stronę fakultet krakow ski 
się przychyli, czy na stronę żółk iew skich czy na 
stronę tutejszych panów rzeczoznawców, zależeć 
będzie orzeczenie o stopniu winy obżałowanyck  
a zatem i o stopniu kary. W  pierwszym  w ypad­
ku byłoby to morderstwem, w drugim  tylko zbro­
dnią zabójstwa.

Po kwadransie sąd wraca do sa li sądowej i 
ogłasza , że postanowił zdan a pp. rzeczoznawców  
przesłać do K lukowa i powstrzymać dokończenie  
rozprawy aż do czasu otrzym ania ztamtąd odpo­
wiedzi.

Rozpiaw a więc zostaje zawieszoną. O bżalo- 
wani dowiedzą się co ich czeka dopiero za kilka  
tygodni. W szyscy wychodzą. Zapłakany H ryń o- 
czymt. szuka ojca, który sm utuy nie patrzy na  
syna lecz czeka jed n a t, by módz się  z nim  na 
korytarzu zobaczyć; F ed’ c iągle  udaje wielce po­
kornego i chce dziękować sądowi, sam nie w ie­
dząc za co, a Kościuwa K upicka, wdowa po za ­
bitym , słow a nie rzekła; jak  w eszła  ze łzam i 
milcząca, tak i w yszła  ze łzam i m ilcząca.

Gospodarstwo przemysł i  handel
Zara7tt na bydło. W  Trzebinie (pow iatu  

chrzauowskiego) sprawdzono wybuch księgo-  
suszn ,

Z powodu wybuchu księgosuezu w S-zczepa- 
now icach, w obwodzie raciborskim . S łu pnie , w 
obwodzie bytomińskim na Sziązku pruskim, za­
rządzono zam knięcie granicy od królestw a P ru ­
skiego.

Warszawa 6 . wrześuia. L isty  zast. serji 1 . 
4 %  9 0  rs. 1 8  k. —  8 9  rs. 7 0  k L isty zast. 
serji 2 . 4 ° /0 8 8 .9 5  —  8 8 .4 5 .  L isty  zastawne 
z r. 1 8 6 9  8 9 .1 0  —  8 8 .8 5 .  w isty likwidacyjne  
4 %  7 4 .8 5  —  7 4 .5 5  P oż. lot. z 1 8 6 4  5 ° / ,  
0 0 0 .0 0  —  0 0 0 .0 0 .  Poż. lo t. z r. 1 8 6 3  5 * /'  
0 0 0 .0 0 .  —  1 5 7 .0 .  Akcje koldi w arsz. -  wied
9 2 .0 0 .  —  9 1 .0 0 . Akcje kolei warsz. -  bydg- 
0 0 .0 0 .  —  0 0 .0 0 .  Akcje kolei warsz. - teresp.
1 1 9 .0 .—  1 1 8 .0 .  Akcje kolei łódzkiej 1 0 0 .5 0 - -  
0 0 .0 0 .  W eksle na W iedeń za 1 5 0  z. 9 3 .0 0  —  
9 2 .7 0 .

Ostatnie wiadomości.
Dzisiaj rano ma przybyć do Lwowa mi 

nister Grocholski.

Lwww. z  Izby handlowej 
dnia 12. września 

I I .  A keje za sztuk ę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jas .y 
Banku łup. gal. z wpl. 50°/„ 

„ krajów, z wpl. 40°/o 
II . L isty  za st. za 100 zt. 
Tow. kred. gal. 5°/„ w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/0 w. a. 
Banku hipot. gal. 6°/0 
Gal. zakł. kred. włość.

II I . O bligi za 100 z łr .  
Indemnizacyjne galic.
Poż. glod. z r. 1866 po 7°,'0 

IV . M onety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleoudor 
P ól imperjal rosyjski 
Knbel rosyjski srebrny 
Rubd rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

W iedeń d. 9- września. 
P a p iery  państw a uastr. 
5,/* renta austr. w. a.

., „ „ srebrem
Pożyczka ost. z r. 1839

płac., |żądają 

zlr. wal. a.

249 00 250 50
169 50 170 75
121 00 123 00

64 00 66 00

84 50 85 25
75 00 75 75
89 00 90 _
91 00 92 00

75 40 76
— —■ — 25

5 64 5 74
5 66 5 74
9 44 9 54
9 6 i 9 85
1 86 1 93
1 59 1 61
1 78 1 80

119 00 121 00

58 90 58 75
68 65 68 8 )

297 60 298 50

Pożyczka loter. z r. 1S54 
u u n 1860
u ii u 1864
„ podatk. z r. 1S64 

Liaty zastawne domen. 
Oblig- indemniz. gal.

„ buków, 
lh o je  bankow e.

Anglo-austrjackie 
Centralny ban 
Kredytowy zakład 
Franko-Anstrjackie 
Galic. dla handlu i przera. 
Geueralbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy banh austrjacki 
Vereinsbank 

Akeje przem ysłow e. 
Budownicz. Towarz. austr. 
Boryst. Petrol. Comp. 
Forstpr. Band. GeselL 

Akeje k o lejow e. 
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą [żądają 
zlr. wal. a.

94' 
101 
131 
000 
125 
75 
74

248
62

■293
123
000

90
000
00

769
114

90
00
29

179
251
1190
W3

50 95 
60 101 
50 155 
00 00 
25,125

76
74

248
63

294
123
100

91
000
00

770
114

00 91 
00| 00 
501 30

50 180 
25 251
00 2033
25204

50
80

00
75
25
50

75
00
0-)
30
00
00
00
00
00
50

00
00
50

00
75
00

Lwowsko-Czorniow. JasBy
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Staatsbahn
Południowa
Tramway wiod.
Łupków sk i
Węgierska północna wsch. 

„ wschodnia 
L isty  zastaw n e.

Galic. bank hipoteczuy 6°/„ 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4°/,
D” , ” » » 5% 
Bank nar. austr. 5*/0 m- *-
D >> .. 5°;. w. a.
Bodeucredit w srebrze 5 /, 

„ w. a. 5°/.
K ol. obi. z plor. 5 /„ 

(wol. od f  d., prc. srebr.; 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda półuocua 
Karola Ludwika dawL.

„ „ z r. 18 37
Lwow.-Czeru.-Jas. z r. 1867 

.  z III. em.
50 Rudolfa

plącą |żądają i
złr. Wal. a.

75|Południowej kolei 
25 Państwowej kolei

170 O1) 172 C4 niodmiogrodzkiej
161 50! 161 - .............. ’
177 00 178 
373 00*380 00 
18L 0018. 20 
209 75 210 00
163 OC 163 50
162 00 162 50 
85 00 86 00

90 10 
92 -  
76 25 
84 00 
% 30
91 30 

107 00 
88 00

91 —  
106 00 
106 00 
101 25 
9? 50 
84 20 
90 25

90 
92 
76 
84 
96
91 

108
89

30

25
00
60
50

00

. .  podat. prot 
zeska zachodnia 

Elżbiety nowa 
(10% Pod?t:> Prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k.

w. a.

91
106
106
101
94
84
90

srebr.)

109 00  
HO 00

93 00 94 00  
000 OJ 000 00

r ^^P lery lo tery jn e
Losy Zakładu kredy uwego 

Rudolfa
Stanisławowskie 
Kegleżich 
hr. Palfy 
ks. Salm  
hr. St. Genois 
ks W indischgratz. 
W aldstein 
ks. Klary

D ew izy  (3- miesięczne.) 
Hamburg iCą) u.ark. b, 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 f t  szter. 

bOJFrankf. 100 z ł «L w p .N

piat |  | żądają
złr. w a l a.

9 Ó T n  00 
109 25 
140 uO

95 5u 
?? 50  
87 00

183 50 
U  —  
26 00  
15 00
32 50 
43 50
33 50  
24 00  
21 00 
38 50

87 70 
46 00 

118 40  
101 50

96 50 
»2  00 
87 90

184 50 
17 00 
28 00  
17 00
33 00 
44 00
34 50 
25 00  
23 00 
39 50

Sejm jutro zftgajony ty <5 ma ffiąsazem 
c e sa r sk im , w  k tó r y m  p lan  c a łe j  a k c ji u g o d o ­
w ej w  o g ó ln y c h  za ry sa ch  m a b y ć  sk re ś lo n y .

P rz ek o n a n ia  D ziennika Polskiego m ię ­
d zy  P o la k a m i b ę d ą  m ia ry  w se jm ie  d w ó ch  
rep re ze n ta n tó w , i to  je d n e g o  o tw a r te g o , d r u ­
g ie g o  n ie m eg o .

Za to  w s tr o n n ic tw ie  m o sk ie w sk ie m  z b ie ­
ra  s i ę  k i lk u  p o s łó w , k tó r z y  w y s tą p ią  ja k o  
p jp ie c z n ic y  c e n tr a lis tó w  w ie d e ń sk ic h . C  w y j­
śc iu  ich  je d n a k  z se jm u  n ie  m a  i m o m y , bo  
w ło śc ia n ie  za  n im i n ie  p ó jd ą , a  sa m i w y ­
ch o d z ą c , ty lk o  b y  s ię  o śm ie sz y li .

R a d a  p a ń stw a  z w o ła n a  m a b y ć  w d ru ­
g ie j  p o ło w ie  p u źd z ie rn ik a . Z t e g o  w n o sić  
m ożn a , że  s e s je  se jm o w e  p o tr w a ją  o k o ło  4  
ty g o d n i. L ecz  n ie  o  w szy s tk ich  se jm a ch  p o ­
w ied z ieć  to  m o żn a . S e jm y , k tó r e  s ię  b ę d ą  
o p iera ć  a k c ji  u g o d o w ej, z a m k n ię te  b y ć  m a ją  
p ręd zej.

D z ien n ik i c e n tr a lis ty c z n e  ju ż  z a p r z e s ta ły  
p o d ż e g a ć  sw y ch  z w o le n n ik ó w  d o  o p u sz cz e n ia  
se jm ó w  i do o p u sz cz e n ia  R a d y  p a ń stw a . C zy ­
n ią  to  ja k b y  za  w sk a z ó w k ą  sw y ch  m e-  
n eró w .

T e r a z  w y ch o d zi na jaw , ż e  ja k  pouczau  
pop rzed n ich  w y b o ró w  ta k  i p o d cza s  o b ecn y ch  
w k o ła ch  c e n tr a lis ty c z n y c h  z b ie r a n o  w  W ie ­
d n iu  sk ła d k ę  na a g ita c ję  w y b o rczą  n a  su b ­
w en cjo n o w a n ie  d z ie n n ik ó w , p r z y c h y ln y c h  c e n -  
tr a lis to m . W ia d o m o , ż e  j e sz c z e  z  p o p rzed n ich  
w y b o ró w  p o z o sta ło  w k a s ie  c e n tr a lis tó w  z 
s k ła d k i k ilk a k r o ć  s to ty s ię c y  z ł i ,

Telegramy Gazety Narodowej,
Paryż 12. września. 1’Liers ma 

dziś wystosować mesaz do Zgromadzenia 
narodowego, w który n zrzeknie się w 
imieniu rządu podniesienia podatków o 
10 procent i zapowie rozpoczęcie feryj 
parlamentu.

Berlin d. 12. września. Doniesie­
niom dzienników, jakoby Bawarja obja­
wiła życzenie, aby odroczono otworzenie 
sesji rajchstagu, zaprzeczają tu.

Wiedeń 13. wrześuia. Wczoraj wie­
czorem odjechał cesarz do Preszburga 
„Gazok wiedeńska4' obwieszcza następu­
jące nominacje : Hr. Choiek mianowany 
tymczasowo namiestnikiem Czech; opat 
Helferetorffer marszałkiem krajowym w 
Dolnej Austrji, burmistrz wiedeński dr. 
Felder jego zastępcą. Naczelnikami kra­
jowymi: w Górtibj Austrji hr. Falken-
hayn, dr. Handel jego zastępcą; w Salc- 
burgn prezydent sądu krajowego Weiss, 
dr. Halter jego zastępcą, w Tyrolu dr. 
Rapp; w Styrji dr. Maurycy Kaiserfeld, 
zastępcą Neussauer; w Karyntji hr. Goess 
burmistrz lublański Jessernigg zastępcą; 
w Krainie dr. Raglug; marszałkiem kra­
jowym w Czechach ks. Lobkovitz; w 
Morawji ks. Salm - ReUfersscheid , dr. 
Wenzliczke jego zastępcą; w Szląsku hr. 
Khinburg, dr. Dittricb zastępcą.

Przyjechali do Lwowa d. 12 . września.

Hotel Zorza: w. hr. Romer z Ooieki, F . 
Abelle pułk. z Tarnopola, F. M ose- z D -oho- 
w yia , W . Kulikowski z K rólestwa, E . W isz -  
niowski z Dobrzan, L , hr. Thun z Czech.

H o tel A irg ielek i: J . Janow ski z Chocina 
T . Mohr z Krakowa, W ładysław  Grocholski ka­
pitan z Oserdowa.

Hotel Europejski.: J . Grzechocki z O św ię- 
cima, B . Popoff z M oskwy, H. Thieberg zO św ię-  
cim a, B . U jejsk i z Lupszy. A . Czyże! kapitan  
z Tarnowa.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K a r o l a  L n d w lL a .

(P o d łu g  zegaru lwowskiego.)
O d c h o d z ą

ze Lwowa do Krakowa o g  6  m 4 2  rano.
8  „ 7 wieczór.
3  „ 3 0  rano.
8  „ 3 2  rano.

1 2  „ 2 0  w nocy. 
8  u 5 2  rano.

11 „ 5 0  w ieczói.

n
D
rt
n
n

do Czerniowiec
n

do Brud. i Złocz.

P r z y c h o d z ą
Krakowa do Lwowa o g. 7 m. 3 7  rano.

„ „ „ 11 „ —  wiecłiór.
„ „ -  8  „ —  wiecŁÓr.

z Czerniowiec

z Brodów i Złoczowa „
„ 2  „ 3 0  w nocy.
» 7 „ 2 4  wieczór.
n 2  „ 5 0  w nocy.

87 90 
46 00  

118 50 
,101 70

Kursa wiedeńskiej Gieidy
z dnia .1 1  w rześn ia 1 8 7 1  

godzina 2 m in . 0 0  popołudniu.
Wiedeń. A kcje trankj-austr. 1 1 8 .0 0 .  W ę­

giersk ie kredyt. lOt.OO. A nglo-austr. 2 4 7 .7 0 .  
U nionsbank 258.uO . K olei]Karola Lud. 2 4 9 .5 0 .  
K olei siedmiugr. 0 0 0 .0 0 .  K olei poludn. 1 8 6 .1 0 .  
Kolei AlłSIda 1 7 9 .0 0 .  K olei E lżb iety  2 2 9  5 u  
Kolei Iwowsko-czerniow. 1 7 0 .7 5 .  W ęg. Nordost 
1 5 9  50. Koloi północnej 2 1 0 .5 0 .  Kolei Rudolfa
1 6 2 .0 0 . W ęgierska Ostbahn 8 5 .7 5 . Indem nizacje  
galicyjskie 7 5 .7 5 .  Losy z roku 1 8 6 4  1 3 5  0 0  
U sposobien ie: ciche.

godzina 6  min. 1 0  popołudniu.
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej

1 8 3 .0 0 .  Akcje kredytowe 2 9 0 .1 0 .  Aucje banku  
anglo austr. 2 5 1 .6 0 . B auk i obrotowego 1 7 9 .0 0 .  
K olei Karola Ludwika 2 5 2 .5 0 .  K olei południowej 
1 8 7 .7 0 . F-anko-austr. 1 2 6 .5 0 .  Losy tur. 5 5 .5 0 .  
Akcje banku budów. 8 J .9 0 . L osy v ęg ier . 9 7 .6 0 .  
Kolei państwowej 3 6 9 .0 0 .  Banku związk. 2 1 4 .5 0 .  
Napoleondor 9 .4 8 .  Kolei Łupk. 1 5 8 .5 0 .  Kolei 
N addniw trz. 0 . nadatku. U sposobien ie: korzstne.

Berlin. Ruble papier. 8 0 '/4. Akcje kredyt 
1 6 0 s/4 . Lombardy 1 0 4 3/4. Galizier 1 0 6 V 2 . K o ­
lej państwowa 2 0 3 5/g . Rumuńska 3 8 5/8 . B ank­
noty a u s tr .8 4 '/g. U sposobienie: m ocne.

Wrocław. Pszenicu 9 5 ,  żyto 6 3 ,  owiee 2 9 .



z Feslau
najlepsze do kuracji, 

o t r z y m y w a ć  b ę d z ie  o d  1 5 .  b . m
c o d z ien n ie  2940 l — l

i \  A .  ł I e i T t ‘1,
h a n d e l ko rzen n y  „pod srebrn ą  g w ia z d ą “ 

u lic a  H a lic k a  1. 2 9 5 .
9 ^ * *  O b sta lu n k i z a m ie jsc o w e  przyj 

m u je  i u sk u teczn ia  te n ż e  h a n d e l.

la  posiedzeniu s wojem, dnia ó. b. 
m. Dyrekcja Towarzystwa P rzy ­
jaciół Sztuk pięknych z uwagi : 
ie  sum a, na zakupuo dzieła A r -  
i o r a  G r o t t g e r a  „ Ł I T F -  
A N I A “  z funduszu na dzieło 

pom nikowej treści, powziętą została, że ją  więc 
tem u funduszowi zwrócić należy. Z uwagi da­
lej, ie  dopełniony został cel, dla którego dzie­
ło to  było nabytem, przez wystawienie onego 
w Krakowie, Lwowie, Poznaniu, W iedniu, i 
przez rozpowszechnienie go fotograflją posta­
now iła sprzedać rzeczone dzieło, i oczekuje 
ofert na zakupno do 1. listopada b. r. 1— 3

Niniejszem  podaję do wiadomości, ie  przy 
moim głównym  m agazynie N afty  obok Sgo Ła­
zarza, otwoizy łem

Sklepik drobiazgowej sprzedaży,
w którym  dobrą N a f t ę  o  3  c e n t y  na funcie 
taniej dostać można , jak  obecnie w innych 
sklepach naftowych sprzedają, 2858 3—?

P i o t r  M ią c z y d s k i ,
fabrykant nafty  we Lwowie.

„GOSPODARZ"
P i s e m k o  r o l n i c z e

zacznie w ychodzić  od Igo p a źd z ie rn ik a  r. b.
to T o ru n iu , co Czwartek. 

Przeznaczone przeważnie d la gospodarzy na 
mniejszych i średnich posiadłościach będzie się 
s tarało  w swych pracach zachować sposób p i­
sania dla każdego jasny i zrozumiary.

Zapisywać uioźna na wszystkich pocztach 
Rzeszy niemieckiej i A ustrji za 5 srg. kwar 
ta ln ie  , w ekspedycji (księgarnia P . T. Rako- 
wicza w Toruniu) za 4 srg. bez przesełki.

Wydawca: Fdward Dommirski, 
2938 1—3 Łysomice p. Toruń.

X KANCELARIĘ MUZYCZNĄ
S  K T T j R S U

5 FORTEPIANOWEGO J
przeniosłem  pod Nr. 379 m.

^  targowica drzewa, do domu Roten, 
między ogrodami, kamienica z balkonem 

na drugiem  piętrze.
Jak  przez la t 20cia tak  i nadal nieza- 

przestaję prowadzić szkoły gruntow aej 
^  n a u k i  na fo r te p ia n ie , udzielam  le k -

Niemiecki wyższy
Zakład naukowy żeński

w e  L w o w i e
pod  k iero w n ic tw em  p a n n y  P I C R  i p r z y  

pom ocy  najlepszych  zn a jd u ją cych  się tu ta j  
nauczycieli. 2900 1 —1

Plan  nauk obejmuie wszystkie gałęzie wy­
chowania elem entarnego i dalszego um iejętnego 
wykształcenia. Nauka udziela się w jeżykach 
polskim , francuskim , angielskim  i włoskim , 
niem niej muzyka, rysunki, g im nastyka itp .

P rzyjęte  mogą być panny, tkóreby sobie ży­
czyły odbyć nauki pojedynczych klas szkolnych.

Program ów dostać m ożna w księgarni 
Reichard & Comp., ulica W ałowa 288

Ant. Pawlikowski
Dr. Mei, i Chirurg., Mig. Akudierji,1—8

wróciwszy z zagranicy osiadł we Lwowie 
zajm uje się szczegółowo leczeniem  
chorób kobiet i dzieci. — Mieszka na 
rogu ulicy Pańskiej i Kamiennej 1. 856, I. piętro. 
Orayn. od g. 10— 12 rano a od 2—4 po południu.

Ogłoszenie.

3  eje pryw atne także po dom ach, sprze- l o f j p n  l l l h  f l W Ó C h  1 ^ 7 1 1 1 0 WM d a ję  i pożyczam  doskonale fortepiany *  'J l u u  U W Ul/l I UC^IIIU W
daleko taniej, jak  po składach.

Mam ta n ie  i schludno pom ieszkania  
po 6 , 6 z łr . do najęc ia  w mojej rea l­
ności o podał od m iasta , k tóra to  za 
12000  z łr .  może być sprzedaną.

Zamówienia na lekcje pryw atne po d o ­
mach przyjmuję i udziela się m iędzy 
2gą a 4 tą  godziną, w kancelarji na 2giem 
piętrze. 2827 3 —3

W a l e r j » n  I B o g u c K i ,
a rty s ta  m uzyczny, ojciec.

X
X
X
X
X
X
X
X

L. 725.
' W y d z i a ł  c e n t r a l n y  

Towarzystwa wzaj. pomocy 
Oflclcjalistów prywatnych

je s t  w możności nastręczyć oflcjaiiatów  
z kwalifikacją; 3. ekonomów z kwa  
liflkacją 4. leśniczych: tudzież je s t  wa 
kująca posada (kawalerska) ekonoma na 300 fl. 
i z wszelką wygodą.

Kompeteuci na posadę osta tn ią  wnosić m ają 
podania swoje przez W ydziały powiatowe, lub 
zgłosić się mogą osobiście do biura W ydziału 
centr. Nr. 228 w rynku.

Lwów 5. wrześuia 1871. 2917 2— 2

20 cetnarów

żołędzi
I potrzebuje apteka 
“ pod gwiazdą Pić-
ł tra Mikolascha
I we Lwowie i prosi 
" posiadaczy o uwia­

domienie,

W adm in istracji „Mrówki* n a  H alic- 
kiem  1. 4 4 8 1/', są do sprzedania następujące  
książki po cenach zniżonych: 2829 3 —5
M r ó w k a ,  r o c z n i k i .  (1 8 6 9 )  z a w i e r a j ą c y  k i l k a  o b s z e r ­

n y c h  p o w ie ś c i  o r a z  p r a c e  p o m n ie j s z e  b l i s k o  s tu  
a u to r o w  p o l s k i c h ,  z i l l u s t r a c j a m i  z 6  z ł .  n a  2<3Q - 

M r ó w k a ,  r o c z n ik  I I .  (1 8 7 0 )  o d z n a c z a j ą c y  s ię  1}a ? “ 
z w y c z a j  e z d o b n e ra  w y d a n ie m , z  w i e lk ą  i lo ś c ią  
i l l u s t r a c j i ,  z a w i e r a  k i lk a  w ię k s z y c h  p o w ie ś c i  o -  
r a z  p r a c e  p o m n ie js z e  z 6 z ł r .  ‘n a  • ■ 8 - — •

D z i e n n i k  l i t e r a c k i ,  r o k  1870 c e n a  z n iż o n a
z 10  z ł r .  n a ............................................  5 - — •

M a t e j  k o ,k a z .  S k a r g i ,  d u ż a  l i t o g r a f j a  z 4  z ł .  n a  1 .5 © . 
o r a z  :

B e ł  c  i k o  w  s k  i e  g  o , H u n y a d i ,  d r n m a t  . . — .60 .
C h o d ź k o  L e o n a r d ,  Ż y w o t  K a z im ie rz a  P u ł a s k i e g o ,  

z  p o r t r e t a m i  K o ś c iu s z k i  i K a ź . P u ł a s k i e g o  r z n i e -  
te m i  n a  s t a l i ,  w y d a n ie  o z d o b n e  . . • 3 .— .

T e ż  p o r! r e ty  o d d z ie ln ie  m o ż n a  n a b y ć  z a  . . — .60,
D ą b r o w s k i  J a r o s ł a w ,  ( J e n e r a ł  o s t a t n i e j  w o jn y )  

K r y ty c z n y  r y s  w o jn y  A u s t r j a c k o - P r u s k i e j  i w ł o s ­
k i e j  w  1866 r .  z m a p a m i i p la n a m i  . . 2 .50 .

J a s k ó ł k a ,  K o r a b io w ie ,  o b r a z e k  ro d z in n y  , — .45. 
T . T . J e ż ,  O p o w ia d a n ie  S t a s i a ,  p o w ie ś ć  . , 1 .— .
K o m o r o w s k i  B r .  R e j t a n  t r a g e d ja  c . z n iż o n a  1 ,— , 
L i b e l t  K a r o t ,  O k o m e ta c h  i g w ia z d a c h  s p a d a j ą ­

c y c h , z  p o r t r e te m  a u to r a  , — .60,
Ł u k a s z e  w s  k i  D r ,  Z a b ó r  P r u s k i  w  c z a s i e  o s t a t ­

n ie g o  , p o w s t a n i a  . - , . . 2 .70 .
O w c e  i Ś w i n i e ,  w ia ro g o d n a  c h iń s k a  h i s  t o r j a  p r z e z

j e d n e g o  z B a r a n ó w  . . . . . . — ,0 5 .
W o ł o d y  S k i b a ,  K r ę te  d r o g i ,  p o w ie ś ć  z p o r t r e te m  

a u to r a ,  w y d a n ie  o z d o b n e  . • ■ 2 .50 .
—  N a  w ę d k ę ,  p o w ie ś ć  , . . • • — ,50,
—  W o ja k  J a n o s z ,  p r z e k ł a d  z  w ę g ie r s k e g o  — .60.
—  B u c ik ,  h u m o r e s k a  — .75.
—  D z iw n i  l u d z i e ,  p o w ie ś ć  . . . .  — .90 

S o w i ń s k i  L e o n a r d ,  S ło w o  B y tu ,  z a r y s  p ra w d v
p o w s z e c h n e j  .̂.............................................. — .45.
F r a g m e n t  p o w ie ś c i  p o e m a t  , . — *60.

S z e k s p i r ,  K ró l  L i r ,  t r a g e d ja ,  p r z e k ł a d  z a n g ie l s k i e ­
g o  w ie r s z e m  p r z e z  A d a m a  P ł u g a  . . 1 .— .

S z e w c z e ń k o ,  N a je m n ic a ,  p r z e k ła d  z  r u s k i e g o  w i e r ­
s z e m  p r z e z  L e o n a r d a  S o w i ń s k i e g o  z  p o r ­
t r e t e m  a u to r a  . . ( . . f . t . . — .60

T r e t i a k  J ó z e f ,  Z  p o g a ń s n ic h  ś w i a tó w  p i e ś ń  m i 
ł o ś c i .  . . ,
—  K r ó le w s k a  p a r a ,  p o w ie ś ć  . . .  1 .50 ,

T u r s k i ,  F a w o r y t ,  k o m e d y jk a  ; f ,  • • — .25.
—  Z o c h n a  h r a b i a n k a ,  p o w ie ś ć  . ^  1.50.

W i l k o ń s k a  P a u l i n a ,  Z a  p o s a g ie m  p o w ie ś ć  1 .— . 
A n t o n i e w i c z ,  H i s t o r j a  P o l s k a ,  z m a p ą  . — .60, 
C h o c i s z e w s k i ,  D z ie je  P o l s k i  i l ł u s t r o w a n e  — .50.

W A dm inistracji „Mrówki* można jeszcze

W Hotelu Zorźa 
jest 2 4  beczek

po 10— 13 wiader do sprzedania.
Bliższa wiadomość tam że. 3—3

W sz y stk ie

Książki szkolne,
oraz G l o b u s y ,  A t l a s y  i M a p y  

g e o g r a f i c z n e  są  do n a b y cia  
w k sięg a rn i

J. Milikowskiego
5—6 we Lwowie w rynku.

J A J A
świeże poszukują się z dostaw ą regularną co 
tygodnia  w ilości do 100.000 lub więcej. O ferty 
z oznaczeniem najniższej ceny proszę podać 
pod ad resem : A .  E .  1 3 1  do Annoncen-Expe- 
ditłon von Haasenstein & Vogler In Berlin. 2—2

domu obyw atelskiego znajdą porządne u trzy ­
manie z wiktem , usługą i w osobuym pokoju.
Naukę fortepianu i języka franca  
skiegu m ogą także pobierać.

Dowiedzieć się można w Adm inistracji Ga- nabywać kompiety Biblioteki Mrówki
zety Narodowej . 2937 1—3 j wszystkie poniżej wyszczególnione 30 dzieł

za 7  złr. lub ostatn ie 12 za 3 z łr., albo też 
każde dzieło pojedyńczo według cen wskazanych :

1 ) W o r o n i c z ,  S y b i l l a ,  p o e m a t  i H y m n  do P o ls k i .
2 )  S y r o k o m l a ,  J a n k o  C m e n ta r n ik ,  g a w ę d a  lu d . c . 20,
3 )  K r a s z e w s k i ,  O s ta p  B o n d a r c z u k ,  p o w ie ś ć .
4 )  S ł o w a c k i ,  K o r d ja n ,  o b r a z  d r a m a ty c z n y  .
5 )  K  r  a  8 i ń  s  k  i ,  P r z e d ś w i t ,  p o e m a t  ^
6 )  P ł u g  A d a m .  S r o c z k a ,  o b r a z e k  z a ś c ia n k o w y
7 )  T .  T .  J e ż ,  A s a n ,  p o w ie ś ć  h i s to r y c z n a
8 )  W o ł o w s k i  L . ,  O p r a c y  d z ie c i
9 )  M a z u r k i e w i c z ,  D e m o k ra c ja  P o l s k a  

10) G o s z c z y ń s k i ,  K ró l  Z a m c z y s k a ,  p o w ie ś ć  
U l )  W o ł o d y  S k i b a ,  K a n a r k i ,  p o w ie ś ć  .
1 2 ) S ł o w a c k i ,  M io d o w e , o b r a z  h i s to r y c z n y
13) S y r o k o m l a ,  U ta s ,  s i e l a n k ą  b o jo w a
14) K o c h a n o w s k i ,  P i e ś n i ,  k s i ą g  c z w o ro
1 5) K r a s z e w s k i ,  J a r y n a ,  p o w ie ś ć   ̂ .
16) W e r n i c k i ,  O p r z e ś l a d o w a n iu  k o ś c io ł a  .
17) N a ł ę c z ,  R e n e g a t ,  p o w ie ś ć  . .
18) P u  z y n  i n a ,  J a d w i g a ,  d r a m a t  h i s t .  .
19) S y r o k o m l a ,  K ę s  c h le b a ,  g a w ę d a
2 0 )  S  o w  a  A n  t o n  i , ‘J o r d a n ,  f a n t a z ja  .
2 1 )  C z a j k o w s k i ,  W e rn y h o r a .  p o w ie ś ć  h i s t o r y c z n a ,  

2 t o m y .................................................................................... I .® ;,!
2 2 )  P ł u g  A d a m ,  P r z y ja c ie l e  b a j k a  . - 35 .
2 3 )  O k ó ln ik  k s ię d z a  P i o t r o w ic z a  o g w a ł t a c h  m o s ­

k i e w s k ic h  . ‘ . . . . * * .* r r e
2 4 )  W o ł o d y  S k i b a ,  K w ia t  z S u m a t r y ,  p o w ie ś ć  75.
2 5 )  i 2 6 ) S ł o w a c k i ,  O jc ie c  z a d ż u m io n y c h  W  S z w a j -  

c a r j t  . . . . * • • *5*
2 7 )  Z  m o r s k i ,  L e s ł a w ,  f a n t a z j a  . . • 2 0 .
2 8 )  S a w a  s  z k i e w i c z ,  P o r ó w n a n ie  w y p ra w  n a  

M o s k w ę  Ż ó łk ie w s k ie g o  i N a p o le o n a  I .  . 30.
2 9 )  B r o d z i ń s k i ,  W ie s ł a w ,  s i e l a n k a  i
3 0 ) Z i e l i ń s k i  K i r g iz ,  p o w ie ś ć  . .  • 3 0 .

Po otrzym aniu  zamówienia, książki wy­
syłam y odw rotną pocztą. Adresować należy :
Do administracji „Mrówki* we Lwowie.

Folwark
w bliskości Sambora, przy kolei z Chyrowa do 
S try ja  budować się mającej położony, z willą 
i najlepszem i budynkam i gospodarskiemi je s t 
do sprzedania. — Bliższą wiadomość udziela 
Jeneralna Ajencja dla handlu i przem ysłu : Se- 
metkowski, d' Abancourt i Sochanik we Lwowie 
pod I. 56 miasto. 2905 3 —3

2910 2—6

L. 1499 .

Ogłoszenie konkursu.
Celem obsadzenia opróżnionej po­

sady Sekretarza przy Radzie powia­
towej w Lesku z p łacą roczną 8 00  
z łr. a w., rozpisuje się konkurs do 
końca września 1871 r.

U biegający się o tę  posadę zechcą 
podania swe ząopatrzoue, że posia­
dają zupełną znajomośd języków kra­
jowych polskiego i ruskiego, m ani­
pulacji kancelaryjnej jakoteż Ustaw 
i przepisów adm inistracyjnych i au­
tonomicznych, —  do W ydziału Rady 
powiatowej w przepisany m po wyż 
t e r m in ie  wnieść. 2928 2—3

Z Wydziału Rady Powiatowej 
Lesko 6. września 1871.

N a jn o w s z e  8-10

kombinacje.
Po dwndziestu uczestników g ry  na

20 sztuk węgler. losów pre­
miowych i 2 sztuki brun- 
świekieh losów serjowych,

15 m iesięcznych ra t po 10 zlr.

20 sztuk węgiersk. prem io­
wych losow po 50 złr. 

i 1 brunświcki serjowy los,
15 m iesięcznych ra t po 5 zlr.

20 sztuk losów z 1864 po 50 złr. 
i I brunświcki los serjowy,

17 miesięcznych ra t po 6 z lr. 
W ybraliśm y ty lk o  takie losy, które się 

odznaczają najkorzystniejszem i planam i gry , 
a widoki w ygrauej podnoszą się przez do­
danie losów serjow ych ,  z którem i w 
ciągnieniu 30. w r z e ś n i a  g ra  się na trafną

złr. 150.000 w 8rebrze (bez podatku)
i bezwarunkowo wygrać nui.szłf.

W ygrana będzie w gotówce podzieloną, 
prócz tego otrzym ują uczestnicy po spłace­
niu wszystkich ra t, wyżej wymienione ory­
ginalne losy na ich zupełną w łnsno&ć.

Można przystąp ić  do każdego z tych to ­
warzystw gry , nadsyłając 2 pierwszo raty.

Prom esy na losy kredytowe, 
ciągnienie 1. października, głów na wygrana 
zlr. 200.000, po zlr. 3 1/. wraz ze stemplem.

Wechslergeschaft der Admini- 
stration des „Mercur.“

w W iedn iu , W ollzeile , 13.
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Znany powszechnie i podług zdania lekarskie 
go wielostronnie wypróbowany

Styryjski sok ziołowy
dla cierpiących na piersi.

Dostać można zawsze w świeżym stan ie  po 
cenie 80  ent. za flaszkę.

J. E n g e l h o f e r a  Esencja mu- 
s / k u l o w a  i  nerwowa

z aromatycznych zió ł alpejskich.
Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw 

bolom reum atycznym , oczu i stawów, przeciw 
zawrotowi głowy i bolu krzyżów, osłabieniu 
nerwów i ciała, a do wzmocnienia organów 
płciowych za najskuteczniejszy uznany.

STOMATICON, Woda do ust
Dr. B runna, dentysty  kilku c. k. zakładów 
w Gracu, uznana w skutek nader licznych  
d o w l a  Czeń za specyficzny środek do zago­
jenia rozranionych dziąseł, do usuwania cuch­
nącego oddechu i w strzym ania postępującego 
pruchnienia zębów.

Cena flakoniku 8 8  ent.

L ik ie r  żołądkow y
O r a . K r o m b h f t lz a .

Likier ten, przyrządzony z w zm acniają­
cych roślin, dzia ła  szczególnie skutecznie na 
organa trwające, a rozgrzewając żołądek wy­
wiera najzbawienniejszy w pływ  na zdrowie. 
Może on być doskonałym towarzyszem  na po­
lowaniu przy wycieczkach i w podróży. — 

Cena flakonika 52 ent.

Powyższych przedmiotów dostać m ożna 
prawdziwych we Lwowie u K. Schubutha, przy 
ulicy Krakowskiej, u aptekarzy : Zygmunta Ru- 
ckera dawniej Tomanka, Mikolasza i Berlinera. 
W Białej u p. Krausa, w Bochni u B. Faden- 
hechia, w Czerniowcach u T. Zacharjasiewicza 
t J . R ojańskiejp, w Jarosławiu u I. Bojana, 
w Kołomyi u F. Zacharjasiewicza i Schai H er­
mana, w Krakowie w apt. Trauczyńskiego i J. 
Jahna, w Rzeszowie u J. Scbaitera. w Stanisła 
wowie u A. Tomanka i Spółki, w Tarnopolu u 
W. Stacbewicza, w Tarnowie u J. Jah n a  w Wie 
liczce u Charskiego, w Zaleszozykaoh u J . Ko- 
drębskiego i Spółki. 2662 4 —12

Dwie panie
udzielać mogą gruntownej nauki języku an ­
gielskiego i niemieckiego.

Bliższe szczegóły u A. REICHARDA i SPÓŁ. 
księgarza przy ulicy W ałowej 1. 288. 3 —6

A. Maczuskicgo
Ekstrakt z orzechów

do farb ow an ia  w łosów  na b l o n d ,  b r u ­
n a t n o  lub  czarno , tu d z ie ż  W szelk ie

PE R FU M Y
jako to : p o i n a d y  k w i a t o w e ,  o l e j  
k i  k w i a t o w e ,  m y d ł a  k w i a t o w e
i w sze lk ie  2862 3—8

Toaletowe artykuły
są  do nab ycia  w e w szy s tk ich  m ia sta c h

Duszność, Chrypka, Katary zadawnione, wszel-a ^ s^‘ m on arch ii, k tóre za n a jlep sze  u znan e, 
kie eierpjenia kanałów oddechowych, ustępują W  przednich  jak o śc ia ch  poleca  
szybko i miezawodnie po użyciu Rurek antiast- 
matyoznych p. Loyasseur, Aptekarza, 19 ruel 
de la Monnaie w Paryżu. 2391 22—24

Dostać można we Lwowie w aptece P P . Mi- a U J "  1 •
ko lasek ; w_ Krakowie w aptece p. Trauczyń- ^  0  ^  ^  J  0  O *  0

A S T M Y

PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tego środka pocho­

dzi z jego własności doświadczonych, sprow a­
dzania na powierzchnią c ia ła  zapalenia i roz­
drażnienia najżywotniejszych wewnętrznych 
części organizmu. Najznakom itsi lekarze w P a­
ryżu zalecają Papier W liusi na katary , grypę  
zapalen ie g a r d ła , rozdrażnienie naczyń  od­
dechowych (bronchites) reum atyzm y w lędź 
w iach  i nerw ach biodrow ych itp . Jedno­
razowe użycie wystarcza i nie zostawia żad­
nego śladu oprócz świerzbienia.

D ostać można w W arszawie w składach 
Materjalów aptecznych pp. Galie , Mrozow 
skiego i Ludwika Spiess; w Krakowie w ap­
tece p. P io tra  Mikolascka, w Brodacli w ap te ­
ce M. Kullaka. 2395 2 3 - 2 4

cierp ien ia szyj i ,
Choroby 

w k r z t a n i  i w u s t a c h ,
leczą

Cukierki Dethana.
Niezawodny środek przeciw cierpieniom 

szyji, zgadze, chrypce , słabościom w orga­
nie śpiewu, na szkarlatynę, wrzodom i opa­
rzeniom w ustach , osobliwie do polecenia 
kaznodziejom, nauczycielom i śpiewakom.

Niedopuszaczją oddechu cuchnącego, usu­
wają z ust pozostały niesmak po paleniu t y ­
toniu, i nadto uchylają działanie merkurju- 
szu na zęby.

Elixir do zębów, 
proszek do zębów, 

pasta do zębów (opiat.) 
Dethana.

Te środki do u trzym ania zębów ; przez 
św iat elegancki nadzwyczajnie ceniono , są 
wybornemi środkam i do toalo ty  i codzien­
nego czyszczenia zębów. W zm acniają m ię­
śnie, nadają zęboin czystość b iałą , wzmacnia­
ją  takowe, niedopuszezają zarazy i zgnilizny 
uśmiorzają natychm iast ból zębów i usuwają 
zapalenia w ustach . 2893 2 —18

8kłady : Paria , Apotheke von Dethan, 
Foubourg S t. Denis Nr. 9 0 . ,  we Francji i 
w znaczniejszych aptekach zagranicą.

aS

Ze wszystkich pigułek czyszczących, jedynie PR A W ­
DZIW E ZIARNA ZDROW IA są upoważnione we F r a n ­
cji. Od la t 70 w użyciu uznane zostały  powszechnie ja  
ko jeden z najskuteczniejszych środków przeczyszczają­
cych. Można je  zażywać dowolnie tak  naczczo jak  przy 
jedzeniu. W ymagać należy aby na każdem pudelku i na 
prospekcie znajdował się podpis : A. ROUVIERE i po­

czątkowe lite ry  A. R. na signum  fabryki.
W Paryżu w aptece p. L e ro y , 4 5 , ulica Sgo A u g u s tin ; we Lwowie i w Krakowie 

w aptekach pp. M i k o l a s o h  i T r a u c z y ń s k i e g o ;  w W arszawie w składach m aterja- 
łów aptecznych pp. F e r d .  A u g .  G a l l e g o i S p i c s s a .  2405 1 2 —24

V E R ITA B LE S  ,
RAINSoeSANTE

du D o cteu r  FRANCK

‘M u r y o e g *  Ghgm j
księgarnia eksportowa w Hamburgu 

A N T  z a ł o i o u a  w  r .  1 8 3 0 .  " W
Pierwszy i największy skład najwyborniejszych , najulubieńszych i n a jle p szy c h  k s iążek

te ra źn ie jsze g o  cj a s a !!.'
Dzieła ozdobione m iedziorytam i, do czytania, klasyki, dzieła beletrystyczne itd. 

p o  z d u m i e w a j ą c o  t a n i c u  c e n a c h ! ! !
Gwarancja za nowe, kom pletno i poprawne dzieła.

Bibliothek der gesammten Naturwissensc-.ąften in 7 Biicheru (Zoologie, Botanik; 
Mineralogie, Chemie, Phisik , Astronomie, Geologie), m it unzahligen Aboildungen, nu r 2 1/, 
f .  o W ! — Nouestes gco.SbS Conversations- Lexicon des gesamm ten mensch W issens, 
ro lls tan d ig  von A— Z , im 4 gr. starken Lezicon-Octarbanden , 1 8 0 9 ,  jeder Band ca. 65h 
Seiteń stark , feines Papier, deutlicher Druck, das ganze W erk zus. nur 5 3 . !   Jerome Bo­
naparte, udęr die Geheimnisse des Hofes au f W ilhelm shohe bei Cassel (pikant), l s/s fi. ! __
Neuer Anekaoten-Hauschatz, Sam m lung von tausenden Anekdoten und in teressan ten  C harakter 
zligen, 3 Bandę Octar, nur 2 f i . ! Neue grosse yollstdndige Oeographie, ea. 1450 grosse O ctar- 
seiten ętark, m it vielen Abbildnngen, feinstes Papier, neueste Auflage, nebst einem A tlas 
der g«izen Erde von 3 3  K arten  in Farbendruck, naeh den neuesten staatlichen  Y erauder- 
cungen (1871), beide jmsam m en nur 3 f l . ! —  So.iiller’s siimmtl. W erk e . m it S tah ls t. , in 6 
eleg. reich m it Gold T trzierten  Einbanden, nur 4 fl. — Die illustrirte Thierwelt, grosses 
Praehtw erk m it lO O O d e n  der Torziiglichsten, ..aturgetreuen A bbildungen , und zwanzig bril- 
lanten grossen Tondruokbildern, nach Originalzeichuungen der ersten Kiinstler, 900 Seiten T eit, 
teinstes Veliupapier, nur 4 fl.! (W erth das Dreifache) — Liebesabenteuer der Marquise roń 
Pompadour,_V /a fi.! — Beatrice Oenoi. Die G rauelthaten  und F o lter im lg te n  Jahrhundert, 
2 starkę Brinde m it P o rtra it, feines Papier, s ta tt  6 fl. nur 2 ‘/B A- ■ — D i e  W i e n e r  G e -  
n i i i l d e - G a l t o r i o u ,  grosses b rillan tes Pracht-K upferw erk in  gross Quart, m it 4 5  grossen 
Pracht-S tahlstichen, K u n stb la ttem , (Raphael, Rubens. ran  Dyk, Rembrand &.) elegant nebst 
knnstgeschicbtlichem  Tezt. 1 8 0 & , nur 5 fl.! — 1) Das deutsche Kaiserbuch. illu s tr ir t  m it 52 
gr. K upfertafeln und 376 Seiteu T ezt, elegant, 2) D.s VolLsbuoh von Grafen Bismark, neueste 
Aflage, 1870, beide zusammen nur 2 fl. ! — KoUobue's W erke, neueste P rach t - Ausgabe in 
l O  gr. Octavbanden sauberer Druck, feinstes Velinpapier, nur 3 fl. ! — Das 7 mai versieg«lte 
Bucn der gróssten Geheimnisse, 2 f l .! Das Diisseldorfer Kiinstler-Album, beriihm tes P racht- 
Kupferwerk in Quart, m it Tezt und den zahlreicben K u n stb la ttem  der bedeutendsten Diissel- 
dorfer K iinstler, eleg., nur 4 fl. ! — I) Boccaccio’s Decameron (deutsch), 2 Bde., 2) Die Nonne, 
oder M ysterien der Frauenkloster, 2 Bandc , beide Werke zus. nur 2 f l.! — Bibliothek der 
iuteressantesten Reisebeschreibnngen der neuesten Zeit (vorzugliebes W erk), en th a lt die 
interessanteu Reisen nm die W elt &.. 7 Bde., jedes Band ca. 400 Seiten stark, zus. nur 2\/s 
j  Wunder dei* Zeugung, oder das Geschlechtsleben in seinem ganzen U m ‘ange, nach
den neuesteu Forscbungen der W issenscbaft. iiber 700 grosse O ctavseiten T est. m it sehr 
inelen lU ustrationen, n u r 3 fl. ! — Grandville„ Les Etoiles , gr. Prachtkupferw erk m it Tezt, 
pompós gebd., nur 7 41.! - -  Anthpologie aus‘ Shakespeare.s sam rntl. Werken, 4 Bde., P rach t- 
werk, feinsues P a p ie r , sehr eleg. gbd. , nur 2 fl. ! —  Die Geheimnisse der F reim aurer, oder 
Bekenntmsse eines Freim aurers, iiber 300 gross Octavseiten Tezt, m it allen dazu erlauternden 
lU ustrationen (seiten und gesucht), nur 2 l,3 fl.! — 1) Illustrirte Kriegsgeschichte des Jah res 
1SO O , ca. 800 gr. Ocfcavseiten Toxt und lO O te n  lU ustrationen, 2) Kriegsgeschichte des 
Jahres 1 8 7 0 —7 1 , ca. 500 Seisen stark. eleg., beide Werke zus. nur 2%  fl. ! — S h a k e s- 
p e a r e ’9 Werks, complete in eight Volumes w ith Life and Glossary, zus. nur 2 fl. ! — Der 
Gesellschafts - Salon, en tba ltend  : die beliebtesten hum oristischen Y ortrage , die ańnerkannt 
schónsten Couplets, O peretten und Soloscenen, m it Tollstiindigen C lavierbjg leituug, lebende 
Bilder etc. das grósste und beste W erk in diesem Genre, s ta t t  6 fl. nur 2 ’j3 fl. ! — F re ih errn  
v D. Trenk’s Memoiren, l a/8 fl- i — Grosses Dichter-AiDUm, (Heine, Geibel, Lenau etc.) feinstes 
Velinpapier, P racb te inband  m it G oldschnitt und feinsten Illnstra tionen  in T ondruck , nur
2 fi ! - I llu s tr ir te  Roman-Bibliotbek d /r  beliebtesten Schriftsteller des In- und Auslandes
in 18 Theilen (Scbillerform at) m it iiber ^ 5 0  feinen Il ustrationen , zus. nur 2 f l .!    Die
Courtisanen und vornehmen Damen Roms, I 5/, f l . ; — Neue W ettgeschichte. in erzahlender Form 
fur L eser a lle r Stiiiide, (yollstandige Gescbichtsbibliothek), 4 grosse starkę Octavbande e ta tt 
8 fl. nu r 2 f l . ! — 1) Kafl.chmidt  ̂ F rem dw órterbuch, (1874), 20,00.0 W orter enthaltend,
2) Sohmidt'? kaufmaunisebe A ritbm ethik , eleg. gebd., beide W erke zus. nur 2 f l . !   Die
Siiten, Uebrauohe und Festb a ller Yolker, von den a ltesteu  Zeiten bis 1860 , P rachteinbaud 
m it 1 5 0  prachtvolleu lU ustra tionen , pompós gebunden, nur 2 ‘/s fl. I — Mysterien des Se- 
raiU und des turk ischen Harems , nur l s/6 f l . ! — Paul de Kook’s hum oristische Romanę in 
5 0  Theilen, m it 5 0  saubern B ildern , 5 fl. — Die Damenwelt , des leich tfertigen  Herzogs
ron  Orleans, 2 f l . ! Das Ote und 7 te  Buch Mosis (seiten und gesucht), 6 f l . !   Aoenteuer
und J.agdscenen ans dem W ild - und W aidm annsleben, m it rielen  lU ustrationen und Ton- 
druckbildern der ersten T liierm aler, nur 1*/, f l . ! — Der Bau des mensohliohen K órpers, p o - 
polair geschrieben, nebst einem sehr scbónen grossen anatom ischen B ilder A tlas in gr. Folio,
3 fl.! — 1) SchmidFs gr. W órterbuch der deutseben Sprache, 800 Octavseiten stark, 2) Schm idt, 
Die Kandelswissenschaft, praktisch dargeste llt, eleg g e b d ., beide Werke zus. nur 2 fl. . —
Sohbnhaits-Album m it 32 feiuen S tah ls tich en , E inband m it G o ld sch n itt, 1%  fl. !   Der
Famnfenar7t, fiir S tad t und L an d , oder das Buch der Gesundbeit (1870), nur i 1/, fl.!   1)
Dr. Zimpel, Die Entsiegelung der gróssten Geheim nisse, 2) Die Geheimnisse des Jenseits,
oder Zusammenhang der Seele m it der G eisterw elt (se iten), beide W erke nur 2 f l . '   Me-
moirei. der Kaiserin Katharina II. von R ussland, nur 1 a/ą f l . ! — Freierstunden , illu s tr ir te  
B ibliothek beliebter Romanę , ausgew ahlter N o re llen , Erzablungen etc. der besten S ch rift­
steller, 2 Foliobaude m it lO O O den lU ustra tionen , nur 2 '/a fl — 1) Die g eheiranissvollen 
und m erkw urdigen Damen der W eltgeschichte, 2) Die Gunstdamen des Hauses Habsburgs, 3) 
Die Pariser D am en, alle drei zus. nur 2*/, fl. — Reisen nach und in sam rntl. zerein ig ten  
S taaten  Ton Amerika (Torziigl. Werk), 4 Bde., nur 2 fl. — N orddeutsche Volkssagen, 4 Bde., 
s ta t t  8 fl. nur 2 fl. — maturcnistoricher Bildersohatz, m it prachtvoll collorirten grossen 
T h ie rb ild e rn , (Folio) m it erklarendem  T ezt, 1*/J fl. ! — Dr. Heirioli, Ra jhireber a lle r Ge- 
schlechtskrankcheiten und Scbwacben, (bestes W erk) 2 f l . ! — Reichenbach, Die Pflanzenwelt 
750 Seiten Tezt. m it sehr vielen lU ustrationen, nm l 2/, fl. — Schiller s Jugendjahre. herausg. 
von MaUzahn, 2 Bde Octav, m it P o rtra it, feinstes Papier, eleg., nur l 2/, fl. — Bibiio-
thek  der interessantesten  und neuesten Romanę der beliebtesten Schriftsteller der Neuzeit 
in l O  Octaybildern, feinstes Velinpapier, alle l O  zus, mir 2 fl ! (W ertb das Sechsfache.) ’

0^* Billige M usikalien!!!
V ierzig  L ie d er  ohne W orte von Abl, Mendelsohn B artholdy. Schubert ect., m it Men- 

delssonn’s P o r t r a i t , n u r 3 fl. — O p e rn -Ą lb u m , fiir P ia n o , 12 grosse Opernpotpourri's, 
(Freischutz, Don Ju an , H ugenotten , Troubadour, A frikancrin ect. ect.) alle 1 2  Ó psrn b r i l­
lan t ausgesta tte t, zus. 4 fl. — Der m usikalischc I fa u s frc u n d ,  en tba lt 12 der neuesten b e ­
liebtesten Salon-C om positionen  von Richards. Mendelsohn, Godfrey ect. e le g ., nur 2 fl. __
T a n z-A lb u m  1 8 7 1  ,  fiir Piano, die neuesten und beliebtesten Tiinze enthaltend, 2 fl. ! __
A lb u m  f i i r  d ie  m usika lische Jugend , en th a lt 1 3 0  Lieblingsstiicke aus Opern, Phantasien , 
Tiinze ect., sehr leich t a rran g irt, zus. nur. 2 fl.! M o za rt B ce th o cen ’s sam rntl. (5 4 )  C larier- 
Sonaten , eleganta Q uart-P rach t-A usgabe, zus. 4 f l . ! — 3 0  der neuesten und belieb testen  
Tiinze fiir Violine , zus. nur 2 f l . ! — S a lo n -C o m p o sitio n en , Torziłglicbe Sam m lung gedie- 
geuei Saloustucke fiir Piano, eleg., nur 2 fl.! — Opern - D u e t te tur Violine u. Pianoforto 
(Barbier, Lucia, H ugenotten ec t) , 12  O pern, zusammen nur 3 ';4 CJ. ! ._ B ecthocen-A lbum , 
16 seiner beliebtesten Sonaten, Symphonien, Miirsche, Lieder ect. fiir Piano, zus. n u r 3 fl. ! 
S c h ttb e r fs  8 0  L ie d er ,  (M iillerlieder, W in te rre ise ), zus. nur 12(!) f l . ! — M u sik a lisc h e s  
K rieg s-A lb u m ,  (vorziiglicbe Sammlung) solir e leg ., nur 2 Cl.! — C oncert-A lb u m  , ffir die 
eleg. W elt, die scbónsten brillan testeu  Clavier - Compnsitionen in hochst eleg. A n ssta ttu n g , 
m it Yergoldung, nu r 3 fl. ! o. W.
I F p r  n l n f t l l A  fl°Najfą się do zamówienia za 10 zl. wiadome dod a tk i, d0 większych 
M w C A J l lz l ł l / l l l iy  zamówień zaś. dzieła ozdobione m iedziorytami, klasyki itp.

JL  T T i  O  T dzi ękuj ąc Szanownej Publiczności za położone we m nie 
* *  V  J.C j • zaufanie przez 21 la t, zapewniam, że i nadal będzie mo-

jem  usiłowaniem przez rychłą i rzetelną obsługę pod każdym względem odpowiedzieć żąda­
niom Szanownych odbiorców. Upraszam udawać się wprost do :

M L O K IT Z  ^ L O H A  U  j u n .  in Hamburg s^"Nuerwall 66.
Książki i muzykalja nie podlegają opłacie cla i podatku.
Ponieważ tu te jsza  poczta nie przyjm uje żadnych wysyłek za pobraniem, upraszam do 

zamówienia dołączać gotówkę w banknotach austrjackich. 2913 1—1

P. T. Panom  Obywatolotn dóbr ziemskich poleca się do v ry k o n & »  
n t a  g o a p o d a r c z y c k t  m e l i o r a c j i ,  p zy skarbie thunack im  z a t r u ­
dniony inżynier melioracyjny

M .  K B I T 8 C H K E
2853 4 - 6  w  T ł u m a c z u .  |

Fabryka perfum
* i « / ' ł utoo jy. i. K łń c z y n *

skiego ; w Brodach w aptece p.  Kullak. W War- 
sz.awie w składach aptecznych m aterjalów  pp. 
Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiesea. Wien, Karntnerstrasse, 26.

PASTA i S1R0 P z KODEINA
P* B E R T H Ć  w  P a r y iu .

żaden środek nie może iść w
odde­

c h o w y ch "  p t a e  [bronćhitei), nieoceniony w początkach suchot i na  irry tacye 
p i e r s io w e  wszelkiego rodzaju.

Środek ten dla cudownych jego własności odzntesony rzadkim w e Francyi taszczyłem , 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw  przyjętych i uznanych urzę­
dowo przez właściwe władze. &

Skład główny w Paryxn v p . BBRTHŚ, 24, rn e  de« Ecole*; w Brodach w  aptece 
P. K u l l a k ;  we Lwowie w aptece P. MiKOLASCH; w Krakowie  w aptece P . j .  Trau- 
c zy n sk ie g o ; w P oznan iu  u Dr* M ankbw icza.

porównanie z powyższym na uśmierzenie najupor- 
kat&rów, kokluszu, zapalenia naezyć

Bez bolu, bez wstrzykiwania,
bez z a ż y c i a  le k ó w  d o  w e w n ą t r z ,  k t ó r e  w c z e ­
ś n ie j  lu b  p ó ź n ie j  w y w ie r a ją  a z k o d l iw e  s k u tk i  
a a  o r g a n a  t r a w i e n ia ,  tu d z ie ż  b e z  ż a d n y c h  s k u ­
tk ó w  n ie  p r z e s z k a d z a j ą c  p a c ie n to m  w  c o d z ie n ­
n y c h  z a t r u d n ie n i a c h ,  le c z y

RZERZĄCZKI
z a s t a r z a ł e  , za  p o m o c ą  ś r o d a ó w  p r z e z  z n a k o ­
m ito ś c i  z a  n a jd o k ła d n ie j s z e  u z n a n e  , p o d łn g  
n o w e j m e to d y , r a d y k a ln ie  i s z y b k o

Dr. HARTMANN,
c z ło n e k  w ie d e ń s k ie g o  m cd . f a k u l t e t u  , W ie n ,  

S t a d t ,  S t u b e n b a s t e i  14.
T a k ż e  w y r z u ty  n a s k ó r n e  , o s ła b i e n ie  s i ł y  

m c z k ie j  , z w ę ż e n ie  c y w k i  m o c z o w e j , p o lu c jc ,  
u p r a w y  n ie p ło d n o ś ć  i b la d a c z k c  u  k o b ie t  i 
in n e  s ła b o ś c i  s e k r e t n e  le c z y  p o d łu g  n a jn o w ­
s z y c h  d o ś w ia d c z e ń  n ie z a w o d n ie  i s z y b k o .  R ó ­
w n ie ż  le c z y  He/ operacji
a  p r z e to  b e z  b o lu  i  b e z  z o s ta w i e n ia  b l iz n ,  
w r z o d y ,  c z y r a k i  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  s k r o f u ­
l ic z n e  i s y n l i ty c z n e .

N a j ś c i ś l e j s z ą  d y s k r e c j e  z a p e w n ia  s i^ ,  L i ­
s to w n ie  m o ż n a  p o d  p r z y b r a n e m  n a z w is k i e m  
k o r e s p o n d o w a ć .  Z a  n a d e s ła n ie m  s t o s o w n e ­
g o  w y n a g r o d z e n ia  w y s y ł a ją  s ię  l e k i  w r a z  z 
p r z e p is e m  u ż y c ia .

Z a k ła d  o r d y n a c y jn y  z  o s o b n e m i s a lo n a m i  
d la  m ę ż c z y z n  i  p a ń

Stadt, Stubenbastei Nr. 14. I. piętro.
M T *  W c h ó d  od  T o w a r z y s tw a  o g r o d n ic z e g o  

i  W o l lz e i le .  ' M  
O r d y n a c ja  o d  10. do 4 . w  N ie d z ie lę  i Ś w ię t a  

od 9 . do  1. g o d z in y .  2651 7— 30

W y ż s z y  p u b l i c z n y

ZAKŁAD HAfłDL 0 W 0-NAUKO ff Y
J. Pazelt dawniej Joh. Geyer,

Wien, Stadt, Salvatorgasse Nr. 10.
Rozpoczęcie n o w e g o  (trzydziestego drugiego) k u r s u  s z k o ln e g o  z dniem

2. października.

Wydawca i właściciel Jan Dobrzański.

K AM IENICA
murowana, piętrow a w rynku, w Gorlicach mie­
ście powiatowym, w której się mieszczą w szyst­
kie c. k. urzęda, starostw o, kassa podatkowa, 
sąd i areszta, je s t zaraz z wolnej ręki do sprze­
dania. — Bliższa wiadomość u właściciela w 
Nawaiu Kołaczyckim op. Kołaczyce. 2926 2—3

Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki.

W  ciągu ubiegłego roku nowo zorg»n,zowauy zakład jak o  wyA«t*a szkoła  specjalna, poda e swoim uczniom 
w rządzie istniejących akademij handlowych zu p ełne, tak powszechne, jakoteż i specjaine wykształcenie, r rz y te m  je s t  ten  zakład 
wedle swojej pierwotnej tendencji każdemu przystępnym , kształci siq w nim  bowiem w zawodzie kupieckim, a przez urządzenie 
osobnych oddziałów, każdy chęć m ający do nauk, wykształcić się może nawet w tych  przedm iotach, k tórych dla bvaku środków 
nabyć nie m ógł, z drugiej zaś strony  wystarczą dla przyszłego powołania i m ienie wiadomości zawodowe, aby sobie takow e przy- 
swoić w krótkim  czasie, a do teg° 1 ®nu wJÓatkami. .

Ściśle um iejętny, a przyton1 zuperme praktyczny kierunek zak ład u , d ługoletn ie doświadczenia teraźniejszych kierowuikow, 
usiłowania ciata n a u c z y c i e l s k i e g o  złożonego z 15 profesorów i specjalistów, ludzi najznakom itszej sławy, w połączeniu ze wszyst- 
kiemi potrzebnem i tak  m aterjalneini jak i duebownemi środkami, są dostateczną rękojm ią do dalszego powodzeuia 
la t  sławę mającej, a k tó ra  w przeciągu togo czasu wykształciła d la społeczeństwa przeszło 10.000 m lodycb ludzi.

Dokładne progr^jnL 
arn Stefansplatz 
się może d la zamic„ , 
iimipa7c.?pnia uczniów, którzy

ze 
szkoły, od 30

dobrym postępem kurs ukończyli.
Ukończeni uczniowie tej akademii korzystają 
kami w program ie zawartemi.

u ła tw ie n ia  jedn o ro czn ej s łu żby  ochotniczej arm ii pod icarun- 
2826 3—6

drukami „Gazety Narodowej'4 pod zarządem A. Skerla.


